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Rocznik XV. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenu merata wynosi: 


rocznie: || półrocznie: || kwartalnie : || miesięcznie 
W miejscu 08 0 WIWEWĄ CWU 8 zł. w.a | 4 zł. wa | 1 zł. 35 et 
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 20 , LU $ ON 5 UDA 
W Państwie Niemieckiem . . . . 24 , 12, - 6 , > 2w =. 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Tureyii innych krajów 28 , b 14 , 5 U 3 | 2 mao - 
Pojedynczy numer kosztuje S ct., z przesyłką pocztową 10 ct.: — we Lwowie w Biurze 


dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko za culy miesiąc. 
Listw z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenuneratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
wyłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towame r::6 podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się, 


Rękopisów nadsyłanych Redak 


Felefoa Nr. 


Adres RRedakcyi i Adiuiinistracyi: Ulica ów. Jana Nr. 13. 
41 . 


Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ot. 


cya nie zwraca. 


REFOR 


NOWA 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco- 
wą: Adminisnacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 


Ogłoszenia 


A 


w Rynku — Biuro (R. Herz) Place Maryacki, 9. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, 
Place Maryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Zamiejscową prennmeraię i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników : We Lwo- 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T 
sim Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, verlinie, Lipsku Bazylei 1 Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalek, 

blicitć A. Lorette. directeur, Rue Caumartin, 61. 
(inseratjj przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głłesy pu- 
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, 


armowie Józef Pisz. — W Przemy» 


J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu 


za każcy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 ot. od 100 egzn . 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się maprzócd nadesłać przekazem pocztowy e 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Z ZZ EP R 


Miraków, 4 listopada. 

Prezydent rady ministrów a zapewne cały 
gabinet świadomym jest tego, jak co najmniej 
niewłaściwem jest łudzić lata całe urzędników 
państwowych obietnicami polepszenia bytu. Mi- 
mo to postępowanie rządu w calej tej kwestyi 
jest bardzo dwuznaczne. Już przy samem wnie- 
sieniu projektów podwyższenia płac urzędników 
i sług państwowych popełniono zasadniczy błąd, 
oświadczając w motywach, że sankcya ustawy 
zależy od uchwalenia nowych źródeł dochodu. 
Było to rodzajem presyi, wywartej na parla- 
ment, aby zezwolił na podwyższenie dochodów, 
ale rząd projektów, mających powiększyć docho- 
dy państwa, nie wniósł równocześnie z proje- 
ktem reformy płac urzędniczych i dotychczas 
wnieść ich nie mógł. Była to wice presya przed- 
wczesna, zdolna jedynie zeszeregować przeci- 
wników zapowiedzianych ustaw skarbowych 
przeciw tak uzasadnionemu i tak bardzo pożą- 
danemu podwyższeniu płac. Że się tak nie sta 
ło, że pomimo widoków powiększenia ciężarów, 
gniotących ludność i tak nadmiernie, Izba po- 
selska okazała gotowość uchwalenia projektów 
rządowych i nawet z pewną gorliwością do te 
go się zabrała, to przypisać należy ogólnemu 
poczuciu potrzeby zniesienia stanu, który coraz 
bardziej staje się nieznośnym, a po części — 
zbliżającym się wyborom. 

Od chwili wniesienia projektów niejednokro- 
tnie z ław ministeryalnych słyszymy o konie- 
cznej potrzebie polepszenia doli urzędniczej, ale 
równocześnie z tych samych ław odzywa się 
głos przestrogi, że ustawa nie wejdzie w życie, 
jeżeli parlament nie wypeini warunku, od któ- 
rego już w motywach rządowych uezyniono za- 
wisłą sankcyę ustawy. Izba poselska, a za nią 
Izba panów ma zatem powziąć uchwałę, któ- 
rej wykonanie nie jest wcale zapewnione, a 
nawet jest bardzo wątpliwe. Podwyższenie poda- 
tków konsumcyjnych jest zawisłem od zawarcia 
ugody z Węgrami, a chociaż rząd p. Banftyego 
po nowych wyborach posiada w Sejmie węgier- 
skim niezwykłą większość, nie wiemy i wie- 
dzieć nie możemy, czy i kiedy ugoda będzie za- 
wartą. Pominąwszy to jednak, lzba poselska 
w obecnym składzie już jest na wymarciu. Hr. 
Badeni posiada bardzo wiele pewności siebie i 
zaufania do przyszłości, mimo to jednak wątpi- 
my, aby był pewnym, że tak jak bar. Bantfy 
w przyszłym parlamencie posiadać będzie stałą, 
jednolitą i przeważną większość. W Przedlitawii 
większość taka jest niemożebną, a zmieniona u- 
stawa wyborcza uczyni bezskutecznym niejeden 
ze środków agitacyjnych, który obecnemu pre- 
zydentowi ministrów, za jego rządów w Galieyi, 
wyrobił przydomek „żelaznej ręki“. Cóż więc 
będzie, jeżeli w nowym parlamencie braknie 
wiekszości, czy to dla trakiatow z Węgrami, 
czy też dla nowych finansowych projektów? 
Wówczas uchwały Rady państwa pozostaną mar- 
twą literą, a urzędnicy państwowi po okresie 
obietnis i nadziei powrócą do dawnego zwątpie- 
nia, że los ich kiedykolwiek się poprawi. 


A jednak nigdy nie czyniono w sposób tak 
stanowczy i bezwzględny żadnej reformy zawi- 
słą od podwyższenia dochodów.  Niejednej z 
nader pożądanych zmian sprzeciwiały się rządy 
często, bardzo często — z powodu braku fun- 
duszów. Nigdy jednak nie wnoszono projektów 
pod warunkiem, że sankcya nastąpi dopiero 
wtedy, gdy Izba uchwali niewniesione jeszcze 
ustawy podatkowe. Lepiejby więc było odroczyć 
wniesienie projektów o płacach urzędniczych do 
chwili, w której rząd będzie mógł przedłożyć 
swoje finansowe projekty albo nawet dopiero po 
ich uchwaleniu przez parlament. Dziś obudzono, 
nadzieje, łudzono niemi bardzo długo a wreszcie 
najlepszym chęciom parlamentu nałożono hsmu- 
lee w warunku, którego ziszezenie nie zależy 
wcale od uchwalających podwyższenie płac. 

Nie zdaje nam się również, aby uchwalenie 
nowych źródeł dochodu było niezbędnym wa- 
runkiem wymierzania sprawiedliwości stanowi 
urzędniczemu. Budżet ba rok przyszly zamknię- 
to wprawdzie tylko niezbyt wielką nadwyżką, 
a minister skarbu w swoim wywodzie przedsta- 
wił stan finansów państwa w ponurych barwach, 
nie sądzimy jednak, aby nie można już dzisiaj 
zaspokoić słusznych żądań ludzi, którzy w po- 
cie czoła pracują nie tylko nad wypełnieniem 
„adah państwa ale także nad przysporzeniem 


| 

mu dochodu. Mimo ciemnych barw, w jakich 
przedstawiono stan skarbu publicznego, rząd spo- 
dziewa się nadwyżek kasowych, skoro przyrzekł 


i w projekcie ustawy zobowiązał się przy przed- 
łożeniu następnego budżetu uczynić wniosek o 
ich użyciu. łatwo zresztą uciec się do istnieją- 
cych już zapasów kasowych, skoro rozchodzi się 
o chwilowe pokrycie wydatku, a dotacya kas 
jak przyznał p. Bilinski. jest dostateczną. Ła- 
twiej byłoby zresztą każdemu rządowi uzyskać 
uchwalenie nowych dochodów na pokrycie już 
uchwalonych i niezbędnych wydatków niż na 
pokrycie wydatków jeszcze nie uchwalonych 
prawomocnie. Rząd postawił zatem kwestyę nie- 
jasno i dwuznacznie i obudził nadzieje, które 
jeżeli nowe przeczkody nie staną na zawadzie, 
ziścić się mogą nie prędko, a rezultatem tego 
będzie jeszcze większe rozgoryczenie, jeszcze 
większe przygnębienie, które fatalnie wpłynąć 
mogą na tok spraw publicznych. 

Radzibysmy zatem, aby rząd zmienił swuje 
postępowanie, odstąpił od pierwotnych warun- 
ków, a przynajmniej je modyfikował i polepsze- 
nie bytu urzędników jak najspieszniej przepro- 
wadził z całą energią. 


—— RZEZ TT TY 


Korospondoncya „Nowaj Roformy“ 


Wiedeń, 3 listopada. 

(?) Wrzawa z powodu rzekomej secesyi po- 
słów niemieckich z Czech nieco ucichła. 

Od sobotniego konwetyklu tych bohaterów, 
na którym „z powodu znużenia“ obradujących 
żadnych nie powzięto uchwał, cała ich akcya 
ugrzęzła. 

Już na jednem z ostatnich posiedzeń komisyi 
budżetowej główni przywódcy opozycyonistów 
formalnie błagali hr. Badeniego, by im pomógł 
w tej dla nich tak niezwykłej sytuacyi. 

Prezydent ministrów — widocznie pod wra- 
żenia faktu, że tak znaczną większością u- 
chwalono fundusz dyspozycyjny — rzucił im 
kilka zdań uspokajających, a wielka część po- 
słów niemieckich z Czech z oświadczenia hr. 
Badeniego istotnie była zadowoloną. 

Ponieważ secesyoniści spodziewają się dalszej 
pomocy od rządu, przeto odroczyli następne po- 
siedzenie do czwartku. 

Wobec tego zwlekania decyzyi w tej kwe- 


styi, którą z miejsca załatwić należało, gdyby 
tym posłom szczerze o opozycyę przeciw rządo- 
wi, a nie o zachowanie mandatów chodziło, pa- 
nuje dziś w kołach parlamentarnych przekona- 
nie, że do secesyi wcale nie przyjdzie. 

I tak sprawa ta straciła już prawie aktual- 
ność, zanim ostatecznie została załatwioną. 

Dziś Izba obraduje względnie spokojnie o 
wniosku Bareuthera w sprawie nadużyć przy 
wyborach. A 

Niektóre wnioski Bareuthera wyszły z komi- 
syi zupełnie wykoszlawione. To, eo dla uniknie- 
cia nadużyć przy wyborach p. Bareuther wypo- 
wiedział jasno bez dyplomatycznych wybiegów, 
różni wnioskodawcy w komisyi oblekli w formę 
niejasną, dwuznaczną, dającą w każdym razie 
więcej sposobności do pogwałtcenia praw wybor- 
ców, aniżeli wyborcom do ochrony swoich praw. 
Wnioski komisyjne nie zadowoliły więc nikogo. 
Dla reakcyjnych i wstecznych żywiołów w Izbie 
były za wolnomyślne — i w ich pojęciu wogó- 
le niepotrzebne, dla innych zaś, pragnących rze- 
telnej swobody przy wykonywaniu praw wybor- 
czych, niedostateczne. 

Skutkiem tego stało się możliwem, że 
wniosek młodoczeskiego posła Stranskiego, zwró- 
cenia wszystkich wniosków napowrót do komi- 
syi, otrzymał większość. Za tym wnioskiem gło- 
sowało nawet kilku członków Koła polskiego. 
Wniosek Bareuthera można więc śmiało uważać 
za pogrzebany, a pp. Gubatty, Gorecki i inni, 
nie będą sobie potrzebowali przy najbliższych 
wyborach łamać głów nad interpretacyą nowych 
przepisów. 

Jutro odbędą się w Wiedniu wybory do Sej- 
mu dolno austryaekiego. Wyniku wyborów wy- 
czekują z naprężeniem. Wystąpiło bowiem aż 
18 kandydatów różnych stronnictw. Kandydaci 
Towarzystwa socyalno-politycznego pp. prof. 
Philipowich, dr. Ofner, prof. Gruber i 
Kronawetier mają dość znaczne szanse 
zwycięstwa. Walka wyborcza będzie namiętna, 
szczególnie w dzielnicy drugiej, gdzie antisemi 
cki kandydat walczy przeciw liberalnemu i w 
dzielnicy czwartej, gdzie staną przeciw sobie 
kandydat antisemicki przeciw schónererowskie- 
mu. Na zakończenie wiadomość osobista. Były 
prezes Koła polskiego p. Zaleski pojawił się 
dziś w Izbie. Zapytany o powód rezygmacyi 
z- przewodnictwa Koła, odrżckł p. Zaleski 
żartobliwie: Ich höre nicht mehr das Gras wach- 
kak SE więc złożyć godność prezesa 

oła. 


Jubileusz seminaryów nauczycielskich, 


W roku bieżącym ubiega 25 lat istnienia semi- 
naryów nauczycielskich w Galicyi. Z tego po- 
wodu zamieszcza p. Mieczysław Baranowski 
w urzędowej Gazecie Lwowskiej artykuł jubileu- 
szowi seminaryów poświęcony. Z pracy p. Ba- 
ranowskiego przytaczamy następujące szezegóły: 

W roku bieżącym upłynęło właśnie lat 25 
od chwili założenia pierwszych seminaryów nau- 
czycielskich w Galicyi, o szerszym programie 
nauk, w miejsce dawnych preparand, które 
tak niedostatecznie przysposabiały do zawodu 
nauczycielskiego. W miesiącu bieżącym odbędzie 
się więc z tego powodu we Lwowie ćwierć- 
wiekowy jubileusz seminaryów, połą- 
czony ze zjazdem gron nauczycielskich tych za- 
kładów, na którym oprócz uroczystości jubileu- 
szowych mają być omówione wszystkie ważniej- 
326 i żywoińe sprawy, dotyczące usiroju semi- 
naryów i ich potrzeb, przysposabiania kandyda- 
tów i kandydatek do zawodu nauczycielskiego 
itd. Z okazyi ćwierćwiekowego jubileuszu semi- 
naryów godzi się skreślić, przynajmniej pokrót- 


ce, koleje, jakie instytucya ta w kraju naszym 
przechodziła. 

W myśl terezyańskiego porządku szkolnego 
(allgemeine Schulordnung) z reku 1774, który 
wprowadzono natychmiast także w Galicyi, mia- 
ły szkoły normalne, istniejące w stolicach 
krajów, obok nauki elementarnej zajmować się 
także przysposabianiem kandydatów do zawodu 
nauczycielskiego. To samo zadanie poruczano 
także lepiej uposażonym szkołom głównym (=k. 
k. Ilauptschulen). W r. 1775 założono we Lwo- 
wie pierwszą szkołę normalną, która też nie- 
zwłocznie zaczęła kształcić preparandów do za- 
wodu nauczycielskiego. Kurs dla preparandów, 
zazwyczaj ukończonych uezniów IV klasy lub 
zwichniętych uezniów gimnazyaluych, trwał za- 
ledwie sześć miesięcy i obejmował 5 godzin 
naaki tygodniowej, obok ćwiczeń w uczeniu w 
szkole ludowej. W miastach głównych, gdzie 
kształcili się preparandzi do szkół miejskich, 
trywialnych, kurs naukowy trwał zaledwie trzy 
miesiące. Można sobie z tego łatwo wyobrazić, 
jak niedostateczne było wykształcenie zawodo- 
we ówczesnych nauczycieli. Stan ten rzeczy 
sankcyonowała także polityczna władza szkolna 
(politische Verfassung der deutschen Volksschu- 
len), wydana przez cesarza Franciszka I. w r. 
1805. Dla nauczycielek nie było kursów peda- 
gogieznych, musiały prywatnie u nauczycieli 
uczyć się do zawodu nauczycielskiego. Owe 6, 
względnie 3-miesięczne kursa pedagogiczne istnia- 
ły przez lat przeszło 40. Dopiero w r. 1848 
rozszerzono kurs pedagogiczny na rok, a nastę 
pnie na dwa lata, otwarto także kursa pedago 
giczne żeńskie. 

Rada szkolna krajowa, obejmując kierownic- 
two wychowania publicznego w Galicyi w roku 
1868, zastała takieh preparand męskich 7, a 
mianowicie w Buczaczu, Jarosławiu, Krakowie, 
we Lwowie dwie (preparanda dla szkół, rzym 
sko-katolickich i preparanda dla szkół grecko 
katolickich), w Przemyślu i Tarnowie. Żeńskich 
preparand było 4: we Lwowie (u PP. Benedy- 
ktynek ormiańskich), w Staniątkach i w Prze- 
myślu u PP. Benedyktynek łacińskich, wreszcie 
w Krakowie u PP. Prezentek. Stan tych prepa- 
rand był opłakany, jak to zaznacza sprawozda- 
nie Rady szkolnej krajowej z r. 1868 — nie 
miały bowiem ani jednolitego planu, ani perso- 
nalu nauczycielskiego należycie przysposobione- 
go, ani podręczników szkolnych, a wyposażenie 


ich w środki naukowe i inne potrzeby było nie-|, 


dostateczne. Rada szkolna krajowa opracowała 
też niezwłocznie projekt ustawy o seminaryach 
nauczycielskich, jednak zanim projekt ten do- 
czekał się załatwienia w Sejmie, uchwalona w 
maju 1869 ustawa państwewa uregulowała or- 
ganizacyę seminaryów w drodze ustawodawstwa 
państwowego. Na zasadzie tej ustawy wydało 
miuisterstwo oświaty w roku 1874 statut orga- 
nizacyjny i plan nauki dla seminaryów nauczy- 
cielskich, zmieniony w niektórych szczegółach 
w roku 1886 na zasadzie noweli szkolnej pań- 
stwowej z roku 1883. 

Pierwsze seminarya nauczycielskie, na zasa- 
dzie ustawy z roku 1869, otrzymała Galicya w 
roku 1871. Dnia 1-go maja 1871 roku otwarto 
dwa seminarya męskie: we Lwowie i Krakowie 
i dwa żeńakie: we Lwowie i Przemyślu; dnia 1 
września 1871 roku otwarto zaś seminarya mę- 
skie w Rzeszowie, Nowym Sączu (przeniesione 


| później do Tarnowa), w Tarnopolu i Stanisła- 


wowie, i jedno jeszcze seminaryum żeńskie w 
Krakowie. Otwarto więc 9 seminaryów: 6 mę- 
skich, 8 Żeńskie. W tych seminaryach wprowa- 
dzono prowizorycznie statut i plan, opracowany 
przez Radę szkolną krajową. Seminarya te były 
zrazu trzyletnie. Seminarya żeńskie otrzymały 
kurs IV w roku 1874, seminarya męskie dopie- 
ro w latach 1891 do 1893. Ćwiczenia prakty- 
czne kandydatów i kandydatek w uczeniu i 
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Wspomnienia Sybiraka. 


(Pamiętniki Józefa Bogusławskiego). 


4 


(Ciąg dalszy.) 
VII. 


(Wymarsz 2 Bołotnej. — Piekielna scena. — 
Przybycie do Tomska. — Ksawery Stobnicki. — 
Tomaszek. — Bułhakowie). 


Zostawało nam jeszcze dwa dni drogi do 
Tomska, dwie stacye po 25 wiorst odległe; 
z ostatniej nazwiskiem Kałtaj wyruszyliśmy 
już o północy. Drogę tę pamiętam tak dobrze, 
tak ją żywo przechowuję w pamięci, jakby to 
było dopiero wczoraj. 

Mróz był mocny, niebo jakby ołowiane, noc 
prawie, że ciemna, wiatr dość silny dął z pół- 
nocy, a rzucając figlarnie suchym śniegiem, 
przerzucał go z miejsca na miejsce i utrudniał 
tem wielce naszą podróż. Prowadzono nas nie 
drogą, ale przez łąki ponad brzegiem zdala 
płynącej rzeki Tomi. Zapewne wody rozlane 
jesienią i następnie zamarzłe i pokryte Śnie 
giem mieliśmy pod stopami naszemi. Często to 
ten, to ów przewrócił się i chociaż- wywrót 
nie był szkodliwy, zawsze jednak był przykry, 
gdyż często napędzi śniegu w rękawice lub 
za suknie, z czego zimno stawało się doku- 
czliwsze. 

Gdybym był malarzem, starałbym się prze 


nieść na płótno przynajmniej ten jeden obra- 
zek. Wystawceie sobie około 100 ludzi nadzwy- 
czaj żle i dziwnie odzianych (dopiero w Tom- 
sku dano nam odzież zimową i kożuchy). Wy- 
stawcie sobie takich ludzi zakutych w kajdazy, 
które brzęczą jakimś przytłumionym brzękiem; 
każdy biegnie, ile mu sił starczy, bo chce cho- 
ciaż trochę ogrzać skostniałe od mrozu członki. 
Dodajeie do tego miotane bez przerwy przekleń- 
stwa, dzikie jakieś śmiechy i żarty. Niektórzy 
z więżniów przechwalali się przy tej sposobno- 
ści, porównując obecną chwilę do tej, kie- 
dy po spełnionej zbrodni, w czasie większego 
stokroć mrozu, przy daleko silniejszym wietrze 
ratowali się ucieczką, a pogoń tuż, tuż była za 
nimi, a nie mogąc się skryć nigdzie, dopadali 
do miejsca, gdzie więcej było śniegu, tam się 
chowali i długo tak leżeli bez znaków życia. 
Zbierzcie sobie to wszystko razem, a będziecie 
mieć jakie takie pojęcie o tem wszystkiem com 
wam szczerze chciał przedstawić. 

Byliśmy jeszcze na owych polach, czy łąkach, 
kiedy na prawej stronie ukazały się trzy wiel- 
kie, ogniste słupy, które prawie codzień zwia- 
stują w Syberyi wschód słońca. Dochodziliśmy 
do miasta. Widziałem tylko ogromną ilość dy- 
mu, wiszącego nad niem, i przyszedł mi na 
myśl zwrot: „to dymy z dwóchset tysięcy komi- 
nów“; przypomniałem sobie opis Petersburga, 
chociaż Tomsk nie może iść z nim w porówna- 
nie. Mrożne powietrze nie pozwala, aby dym 
tak niknął w powietrzu, jak to się u nas dzie- 
je, ale trzyma go, niby pod dzwonem. 


Nareszcie jesteśmy, po czternastu z górą ty- 
godniach podróży, w Tomsku! 

„Na górze, dość wyniosłej, stoi gmach dwu- 
piętrowy: to turma! to masze mieszkanie! Le- 
dwie, żeśmy stanęli przed nim, a już przybiegł 
żołnierz, dobosz i, mazurując, witał nas: 

—, A! jak się mata? a cóż, czysta zdrowi? a 
toż to tak dawno was czekawa! 


Dał zaraz znać do miasta i niedługo zaczęli. 


przychodzić bracia, będący to w wojsku, lub na 
osiedleniu. Najpierwsi przyszli: poczeiwy Ksyś 
(Ksawery Stobnicki) i Tomaszek Karśnicki, o- 
baj żołnierze, obadwaj wrócili i są w Warsza- 
wie; pierwszy, pozostawiwszy w grobie swą 
żonę?) i dziecko, sam jeden wrócił do War- 
szawy, a będąc po dwakroć sparaliżowanym, 
dziś jest prawie bezwładnym; znajduje się w 
szpitalu Dzieciątka Jezus. *) Zacna to była du- 
sza; każdy, kto go raz chociaż zobaczył, tru- 
dno, żeby o nim mógł zapomnieć. Kto pierwszy 
biegł z pomocą do nowo przybyłych braci? To 
Ksyś poczciwy. Kto im nosił obiady .do więzie- 
nia? — on także. Kogo nie nigdy nie mogło 
wstrzymać od poświęcenia się dla drugich, to 
jego właśnie. Patrząc nieraz na tego biedaka, 
męczennika, że tak powiem, mimowoli przycho- 
dzi mi na myśl pytanie: Za eo ten poczciwy 


1) Bronisława Raytar, z Lublina pojechała za nim 
do Tomska i tam umarła na suchoty. 

3) Umarł 8 kwietnia 1861 r. Po pogrzebie rzeź 
pod zamkiem. 


człowiek tak cierpi, kiedy życie jego przeszło 
bez zmazy? 

Tomaszek, ekskleryk księży Maryanów z Pod- 
laskiego, zesłany został do wojska, za „stra- 
szenie piekłem i ogniem wiecznym“! 
Iluż to księży wykrzykuje z ambony, że grze- 
sznicy, którzy się nie chcą poprawić, będą go- 
rzeć w piekle na wieki — powie ktoś, czytając 
te moje notatki, — a przecież nie posyłają ich 
w Sybir, nie zamieniają stanu duchownego na 
wojskowy! Trzeba więc dla nich wyjaśnić, jak 
się rzecz miała. 

Kiedy š. p. Pantaleon Potocki zginął na rn- 
sztowaniu, wówczas to odezwało się sumienie 
w młynarzu, nazwiskiem Piesek, który poprze- 
dnio wspólnie z nim działał, a potem pojmał 
sprawiedliwego i wydał w ręce oprawców. Mły- 
narz ten chciał się oczyścić ze zbrodni, jaką 
popełnił, i poszedł szukać rozgrzeszenia przy 
konfesyonale; ksiądz, który go słuchał spowie- 
dzi, odmówił rozgrzeszenia młynarzowi, dopóki 
popełnionej zbrodni nie zmaże życiem poczci- 
wem; odszedł on tedy od konfesyonału i na 
korytarzu klasztornym spotkał Tomaszka, cze- 
kającego nań. 

— Cóżeś ty zrobił — pyta go młody kle- 
ryk, — czy ty wiesz, co ciebie czeka za to po 
śmierci? — I nuż mu potem w dobitnych sło- 
wach wypowiadać, jak go to dyabli piee będą 
ogniem na wieki w piekle! 

Wraca zmartwiony młynarz do domu, opo- 
wiada żonie, co zaszło w kościele. sam zaś u- 
daje się do lasu, gdzie go w parę dni potem 


prowadzeniu dzieci odbywają się w 4-klasowych 
szkołach ludowych, połączonych z seminaryami, 
a zwanych szkołami ćwiczeń. Seminarya męskie 
mają prócz tego klasę "przygotowawczą. Warun- 
kiem przyjęcia do seminaryów jest ukończonych 
lat 15 i złożenie egzaminu wstępnego w zakre- 
sie wiadomości, których udzielają szkoły wy- 
działowe, dawniej 8-klasowe, według najnow- 
szej ustawy z roku 1895 7-klasowe. i 

Dziewięć seminaryów, założonych w r. 1871, © 
nie wystarczało dla tak dużego kraju, jakim 
jest Galicya. Dlatego władze szkolne czyniły 
starania, ażeby liczbę ich powiększyć. I tak: w 
roku 1892 otwarto polsko-ruskie seminaryum w 
Samborze, a w roku 1895 polsko-ruskie w So- 
kalu i polskie w Krośnie. W najbliższej przy- 
szłości mają powstać jeszcze dwa seminarya: 
jedno w zachodniej, drugie we wschodniej Ga- 
licyi. W miarę wzrostu liczby szkół i ich roz- 
woju, a mianowicie zakładania szkół nowych i 
rozszerzania istniejących, będzie potrzeba zakła- 
dać nowe seminarya, póki ich liczba nie będzie 
taka, ażeby dostarczać dostatecznej ilości nau- 
czycieli. 

Frekwencya seminaryów w pięcioletnich od- 
stępach czasu była następująca: 


Seminarya męskie: Seminarya żeńskie: 
w r. 1870/1 — a 59 

„ 1875/6 — 510 352 

» 1880/1 — 1021 713 

„ 188566 — 809 529 

» 1590/1 — 724 556 

„ 1895/6 — 1894 640 


W 25-ciu latach istnienia seminaryów złożyło 

egzamin dojrzałości w seminaryach męskich 
2115 kandydatów zakładu i 142 eksternistów, 
w seminaryach żeńskich 2411 kandydatek i 590 
eksternistek. Seminarya wykształciły zatem do 
zawodu przeszło 5100 wychowanków własnych, 
a przeszło 1300 prywatystów, wydało zatem 
patent dojrzałości 6400 nauczycielom i nauczy- 
cielkom. Te liczby wskazują, że z wyjątkiem 
piekwalifikowanych sił nauczycielskich i nie- 
wielkiej już liczby osób z dawnych preparand, 
prawie całe dzisiejsze nauczycielstwo ludowe 
kształciło się w seminaryach. Bardzo znaczna 
liczba dawnych wychowanków seminaryów pia- 
stuje dzisiaj już wyższe stanowiska, jako to: 
nauczycieli szkół ćwiczeń w seminaryach nau- 
czycielskich, profesorów seminaryów, wreszcie 
inspektorów szkolnych okręgowych. 
Z rozwoju szkolnictwa ludowego 
w Galicyi w tych 25-ciu latach przytacza p. 
Mieczysław Baranowski następujące daty staty- 
styczne: 

Przed laty 25 ma 5.936 gmin w kraju było 
szkół 2.322 Na 5,418.000 mieszkańców Galicyi 
uczęszczało 156.000 dzieci, a zatem na 1009 
mieszkańców uczęszczało zaledwie 32 dzieci. 
Z ogólnej liczby dzieci w wieku od 6 do 14 
lat, wynoszącej przeszło 1,000.000, uczęszczała 
zaledwie część siódma. W ówczesnych szkołach 
udzielało nauki 3.000 nauczycieli i nauczycie- 
lek wszelkiej kategoryi. Ale jacy to byli nau- 
czyciele ? 

Z wyjątkiem niewielkiej liczby nauczycieli, 
pracujących w szkołach miejskich, którzy mieli 
bardzo skromne wykształcenie pedagogiczne, 
uzyskane w ówczesnych „preparandach*, byli 
to sami diacy i orgauiści. Kto przypomina so- 
bie dawne szkoły wiejskie, wie dobrze, że na- 
wet znajomości czytania i pisania dzieci z nich 
nie wynosiły, a i z miejskich szkół niewielkie 
wynosiła młodzież wiadomości. Dziś po latach 
25 na 1'/, miliona dzieci w wieku od lat 6 do 
15, a na milion dzieci we właściwym wieku 
szkolnym, to jest od lat 6 do 12, pobiera nau- 
kę dwie trzecie z ogólnej liczby, bo około 
600.000 dzieci (w roku 18945 było 595.912 
dzieci) w 3.650 szkołach publicznych, a 210 
prywatnych (nadto byłe +58 szkół zam- 


znaleziono powieszonego na drzewie. Zginął 
tedy nowokreowany *) szlachcic, żona zaś jego 
zanosi skargę na księży Maryanów, żandarmi 
zabierają księdza, który nie chciał rozgrzeszyć 
zbrodniarza, zabierają i owego kleryka To- 
maszka. Co się stało z księdzem, nie wiem; To- 
maszek zas powędrował w Sybir w swoim bia- 
łym habicie, aby go zamienić na szary płaszcz 
żołnierski. Skoro przybył do Tomska, pułkownik 
Serebrakow, dowódca tamecznego batalionu roz- 
patrzywszy wyrok Tomaszka, rozkazał wziąć 
go do kapeli batalionowej. Człowiek, co jednej 
nuty nie znał, miał się stać muzykantem! Z po- 
czątku mie chciał nasz nowy żołnierz wziąć 
skrzypców do ręki, ten instrument bowiem był 
mu naznaczony, ale wola pulkownika, jak wola 
cara, musi być wykonaną. Skoro mu donieśli, 
że młody Polak nie chce się uczyć, kazał go 
przeznaczyć do czyszczenia kloak i tym sposo- 
bem zmusił go, że poszedł do pułkownika 
i przyrzekł, że się będzie uczyć grać. 
Rzeczywiście też w lat kilka Tomaszek gry- 
wał już na pierwszych balach w Tomsku, gry- 
wał w kwartetach na koncertach, gdy jaki ar- 
tysta zabłądził do Tomska, co więcej, Toma- 
szek uczył innych i brał po pół rubla za go- 
dzinę wykładu! Tomaszek jest obecnie rządcą 
jednego domu, ba, nawet pałacu w Warszawie. 


(C. d. n.) 
3) Car Mikołaj nobilitował tego młynarza za 
przysługę, jaką mu oddał. 
——- Da 
-. APe 


z *r. 255. 


kniętych dla braku nauczycieli). — 
Na 1000 mieszkańców (licząc ludność Galicyi 
według stopy przyrostu na 6,900.000) uczę- 
szczało 56 dzieci. W szkołach tych pracowało 
5.268 nauczycieli i nauczycielek, należycie kwa 
lifkowanych, nadto 1.024: nauczycieli i nauczy- 
cielek bez egraminu dejrzałości. W latach 25 
wzrosła zatem liczba szkół prawie w dwójna- 
sób, liczba dzieci, pobierających naukę, prawie 
w czwórnasób, a liczba nauczycieli w dwójna- 
sób, z czego 5, miało fachową kwalifikacyę. 

Jeśli więc zaznaczyć możemy postęp na 
pola szkolnictwa j oświaty ludowej, niemały 
udział zasług przypada nauczycielskim semina- 
ryom, one bowiem wykształciły i wychowały 
ten liczny zastęp nauczycieli i nauczycielek, 
świadomych swych zadań zawodowych i oby- 
watelskich, który dawną martwą i bezduszną 
szkołę ludową zamienił na przybytek nauki i 
wychowania dla dziatwy wszystkich warstw 
ludności. 


Wybory w Stanach Zjednoczonych, 


Z wielkiem zajęciem śledzi cały świat poli- 
czny i finansowy za walką o wybór prezy- 
2. sata, jaka toczy się od dłuższego czasu w Sta- 
nach Zjednoczonych. Oba dominujące tam stron- 
nietwa, republikańskie i demokratyczne, ubiega- 
ją się o zwycięstwo swych kandydatów: repu- 
blikanów reprezentuje Mac Kinley, a demo- 
kratów Bryan. W ostatnich trzech latach odpo- 
siło stronnictwo republikańskie na każdem polu 
ogromne zwycięstwa, a przy tegorocznych wy- 
borach w Stanach zdobyło przeważną większość 
głosów. Skutkiem tego uważają wybór Mae 
Kinleya za pewny, chociaż z innej strony 
trzeba wziąć na uwagę niestałość Amerykanów, 
którzy niejednokrotnie już dowiedlt, jak łatwo 
zmieniają swe przekonania. 

Ruch wyborczy był w ostatnich tygodniach 
tak ożywiony, jak nigdy jeszcze od roku 1860, 
gdy rozchodziło się o kwestyę niewolników mu 
rzyhskich. We wszystkich częściach kraju odby- 
wały się niezliczone zgromadzenia masowe, na 
których najlepsi mowcy wygłaszali argumenta 
przeciw lub za złotem i srebrem. Nawet ducho- 
wieństwo różnych wyznań wmięszało się w po- 
litykę, głosząc z kazalnie mowy polityczne. 
Objaw ten tłómaczy okoliczność, że rozchodzi 
się obecnie o piekącą kwestyę waluty, bo o to, 
czy złoto lub srebro ma tworzyć miarę warto- 
ści dla narodowego systemu finansowego Stanów 
Zjednoczonych. Kwestya taryfowa, czy towar 
importowany ma płacić wyższe lub niższe cło, 
ustąpiła w ciągu kampanii wyborczej na drugi 
plan. Stronnictwo republikańskie oświadczyło 
się za wyższemi, demokratyczne za niższemi 
ełami. Rozchodzi się tedy o to, czy wolne bicie 
monet srebrnych ma istnieć nadal w stosanku 
16 do 1, tj. że 16 części srebra mają reprezen- 
tować tyle, co 1 część złota, albo, czy dolar zło- 
ty ma tworzyć podstawę systemu waluty. 

Stropnietwo republikańskie, a na jego czele 
Mac Kinley, popiera w pierwszej linii walu- 
tę podwójuą, jednakże tylko na podstawie po- 
przedniego porozumienia prawnomocnego z i8- 
nemi wielkiemi narodami handlowemi; a że mie- 
dzynarodowe porozumienie tego rodzaju, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, nie da się prze- 
prowadzić, więc stronnictwo republikańskie w 
rzeczywistości jest zwolennikiem waluty złotej. 

Stronnictwo demokratyczne, z Williamem 
Bryanem na czele, oświadczyło się za niż 
szemi cłami i nieograniczoną wolnością bicia 
monet srebrnych w stosunku 16 do 1, bez mię- 
dzynarodowego porozumienia z innemi krajami. 
Oprócz tego postawiło szereg żądań, zabarwio- 
nych anarchizmem, które, gdyby je przeprowa 
dzono, wywołałyby przewrót porządku państwo- 
wego, zwłaszcza na polu sądownictwa. Skut- 
kiem tego kandydatura Bryana nie Cieszy się 
zbyt wielką sympatyą u szerszego ogółu ludno- 
ści, a zwłaszcza duchowieństwo jest jej przeci- 
wne i urządza modły, aby zwycięstwo przypa- 
dło w udziale Mae Kinleyowi. 

Oba stronnietwa starają się wszelkiemi siłami 
o względy ludności robotniczej, albowiem wsku- 
tek decydującej liczby głosów, wychodzących 
z jej łona, rozstrzygnięcie kwestyi wyboru pre- 
zydenta leży w jej rękach. To też stronnictwo 
demokratyczne nie przebiera w środkach, aby 
przyciągnąć ją na swą stronę i nigdy jeszcze 
nie głoszono tak wielkiej nienawiści klasowej, 
jak obebnie ze strony Bryana. Wynik wezoraj- 
szych prawyborów zależeć będzie najwięcej od 
tego, o ile ziarno nienawiści padło na ziemię 
urodzsjna. 

W onegiiujszym numerze -zaznaczyliśmy, iż 
wczorajsze prawybory są decydujące, albowiem 
znaną jest powszechnie barwa polityczna każ- 
dego prawyborey. Wczoraj wybrano tedy 447 
prawyborców, którzy absolutną większością gło- 
sów wybierają prezydenta. 

Prezydent przed objęciem urzędowania w 
dniu 4 marca obowiązany jest złożyć przy- 
sięgę przepisaną przez konstytucyę. Zwykle 
akt ten odbywa się na Kapitolu w Waszyngto- 
nie, przysięgę zaś odbiera prezydujący w naj- 
wyższym trybunale związkowym. Tak prezy- 
dent, jak i wiceprezydent, obierani są na cztery 
lata, mogą jednak być ponownie obrani, gdyż 
konstytucya żadnego zakazu pod tym względem 
nie zawiera. 

Pensya prezydenta wynosi 50.000 dolarów, 
wiceprezydenta 10.000 dolarów. Ze skarbu pań- 
stwa pobierają też pensye dwaj prywatni sekre- 
tarze prezydenta. W roku 1876 kongres przyjął 
uchwałę, zmniejszającą pensyę prezydenta do 
25.000 dolarów, uchwała ta jednak nie weszła 
w wykonanie z powodu veto, założonego przez 
Granta. Aby prezydent był zupełnie niezależny 
ud kongresu, stanowi prawo, iż pensya, pobie- 
rana przez prezydenta, nie może być ani powię- 
kszona, ani zmniejszona w tym okresie czasu, 
na który go wybrano. Nie wolno mu też w cza- 
sie urzędowania ciągnąć jakichkolwiek korzy- 
ści materyalnych aui z całego związkn, ani 
z oddzielnych stanów. Wreszcie korzysta pre- 
zydent z urzędowego mieszkania w t. zw. „Bia- 
ym Domu* w Waszyngtonie. 


lelegramy Biura Korespondencyjnego : 
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czas dżdżysty. Sprawozdania metereologiczne 
z zachodu zapowiadają deszez i śnieg. Wskutek 
tego liczba głosów w Stanach zachodnich pra- 
wdopodobnie się zmniejszy. W Kentucky, In- 
diana, Ilinois, Wiseontin, Jowa, Nebraska, Kan- 
zas i innych Stanach można prawie na pewno 


oczekiwać pięknej pogody. 
Przewodniczący komitetu 


dydatem na 311. Przewodniczący komitetu de 


stanów. 


no prezydentem 242 głosami. 


Z Rady państwa. 


radowała nad sprawozdaniem komisyi dla usta 


przyjęcie wniosku mniejszości. 


popiera przyjęcie jego wniosku. 


wyborach sejmowych w Makarska. 


niu władzy urzędowej staną się winni tego ro- 


mi mniejszości. 


żądaną jest ochrona wolności wyborczej. Dr. 


syi czyni możliwą fałszywą jego interpretacyę. 
Jeśli naprzykład kandydat przyrzecze wybor 
com ulgi podatkowe, budowę linij kolejowych, 
można to, wedłng brzmienia ustawy, uznać za 
obietnice majątkowych korzyśei. Mowca ma je- 
dnak tyle zaufania do austryackiego stanu se- 
dziowskiego, że zgadza się na wniosek komisyi. 

P. Stransky podnosi jako złą stronę ła- 
twość zamienienia kary aresztu na grzywny, 0- 
mawia niektóre inne postanowienia, występuje 
przeciwko wpływaniu na wybory za pomocą 
ambony i oświadcza, że głosować będzie prze- 
ciwko wnioskom komisyi. 

Reprezentant rządu szef sekcyi Krall o- 

świadcza, że rząd w projekcie ustawy karnej 
unormował całą dziedzinę nadużyć wyborczych. 
Nie można atoli zaprzeczyć, że wniosek komi. 
syi da się wcielić w obecne ustawodawstwo kar- 
ne. Niektóre postanowienia tego wniosku są 
istotnie ulepszeniem projektu ustawy karnej. 
_ P. Kopp twierdzi, że obowiązująca ustawa 
jest wystarczającą. Ustawy w tym zakresie po- 
winny być nader ostrożnie uchwalane. Mowca 
krytykuje wotum mniejszości, a podnosi zalety 
wniosku większości. 

P. Stransky wnosi, aby projekt odesłać 
napowrót do komisyi. 

Generalny mowca contra Pattai staje w o- 
bronie wniesku mniejszości. 

Generalny mowca pro Piniński oświadcza, 
że nie zapoznaje licznych braków ustawy, na- 
leży jednak stwierdzić, że projekt większości 
nie jest gorszy od projektu p. Bareuthera. — 
Mowca wyjaśnia poszczególne przepisy projektu 
i oznajmia, że za nim będzie głosować. 

Po przemówieniach sprawozdawców p. Bareu- 
thera i Zaczka Izba uchwaliła znaczną większo- 
ścią w myśl wniosku p. Stranskyego zwrócić 
wniosek Bareuthera do nieustającej komisyi dla 
ustawy karnej. 

Na tem przerwano obrady. Następne posie- 
dzenie odbędzie się w piątek. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, ! listopada. 

Hakatyści pruscy urzzdzają najazd na Śląsk. 
Przyboczny ich.*rgau, Poscner Tugebl., zwołał 
na i4 b. m. wielkie „zgromadzenie ludowe“ 
do Gliwic, na które przybędą wybitni Niemcy 
ze Śląska, aby radzić nad sparaliżowaniem wzma- 
gającej się propagandy polskiej. Zamiar ten 
omawia berlińska Deutsch. Warte, przyznając, że 
polskość w ostatnich 10 latach nadzwyczajne na 
Górnym Słąsku zrobiła postępy. Atoli, jak z chwa- 
lebną otwartością zaznacza pismo berlińskie, 
zdobycze te nie są natury terytoryalnej, lecz 
wewnętrznej: po prostu ludzie, którzy dawniej 
tylko mówili po polsku, dziś czują i myślą 
po polsku. Dalej wskazuje Deutsch. Warte na 
rozrost stowarzyszeń i prasy polskiej na Górnym 
Śląsku i na początki organizacyi polity- 
cznej, jakie przejawiły się w obozie polskim 
z okazyi wyboru posła Radwańskiego. 

Polskie dzienniki górnośląskie z pełną otu- 
chą wspominają o tym najeździe hakatystów i 
wyrażają nadzieję, że skutkiem tego różne stron- 
nictwa polskie zbliżą się nawzajem do siebie i 
wspólnemi siłami nadal ratować będą żywioł 
polski przed zagładą. 


Dzienniki rosyjskie donoszą, iż senat rządzący 
zatwierdził wniosek ministra spraw wewnę- 
trznych o odczytywaniu manifestów 
carskich w kościołach „obeych* wy- 
znań w dwóch językach i postanowił: 

„Po otrzymaniu na miejscu z Senatu rządzą- 
cego tekstn manifestu carskiego do ogłoszenia 
go publicznie, główny miejscowy lub gubernial- 
ny zarząd na kresach cerstwa, stosownie do 
rzeczywistej konieczności i do liczby kościołów 
albo domów modlitwy obcych wyznań, sam zaj- 


Mac-Kinleya 
oblicza liczbę głosów, które padną za tym kan- 


mokratycznego utrzymuje, iż wybór Bryana 
jest pewny, nie podaje jednak ani cyfr, ani 


Nowy Jork, 4 listopada. Mac Kinley'a wybra- 


Izba poselska na wczorajszem posiedzeniu ob- 


wy karnej o nagłym wniosku p. Bareuthera, 
zmierzającym do uchwalenia ustawy celem o- 
chrony wolności wyborów. Wnioskodawca oświad- 
cza się przeciw wnioskowi większości i prosi o 


P. Scheicher znajduje wymiar kar według 
obu wniosków za niski; wymaganiom odpowia- 
da najbardziej wniosek p. Bareuthera i dlatego 


P. Periez wytyka nieprawidłowości przy 


P. Lewakowski nie chce opisywać nad- 
użyć wyborczych w Galicyi, stosunki te bowiem 
napełniają go wstydem. Mowca domaga się po- 
stanowienia, aby winny jakiegokolwiek prze- 
stępstwa, określonego w ustawie, nietylko był 
karanym, ale także tracił prawo wyboru, jak 
prawo wybieralności. Osobny przepis powinien 
zagrozić karą urzędnikom, którzy w wykonywa- 


dzaju przestępstwa. Urzędnikom tym należy dać 
natychmiast dymisyę. Mowca zapowiada popraw- 
ki i oznajmia, że będzie głosował za wnioska- 


P. Eug. Abrahamowicz podnosi, że po- 
Bareuther bierze w obronę tylko wyborców, na- 


leżałoby jednak roztoczyć także opiekę nad kan- 
dydatem. Brzmienie paragrafu 4 wniosku komi- 


mie się przetłómaczeniem manifestu na języki 
miejscowe z pomocą utrzymywanych przez sie- 
bie tłómaezów lub osoby kompetentne, a także 
wydrukowaniem w potrzebnej ilosci egzempla- 
rzy. Tłómaczenie to razem z tekstem rosyjskim 


w archiwum kościelnem*. 


Rozmowa z Bismarkiem. 


drichsruh, w następujący sposób o rewelacyach 
Hamb. Nachr.: 

— Tak, spodziewałem się, że kamień, rzuco- 
ny przez pismo Hamburger Nachrichten w sa- 
dzawkę, wywoła głośne kwik-kwak u kaczek, 
że jednak hałas do takiego stopnia się wzmógł, 
to mnie zdumiewa. 

Na dalsze pytanie odpowiedział Bismark: 

— O, przeceniasz pan moją namiętność poli- 
tyczną. Równie mało odpowiedzialności 
jak wpływu posiadam i trudno, abym 
dożył następstw tego, co teraz się dzieje, lub 
co się stanie. Ale żałuję, że o ile przez lat 30 
rozwijaliśmy się, teraz cofamy się wstecz. 
Nie dożyję końca, ale żal mi moich synów. Bę- 
dą widzieli, gdy pożyją. 

Gdy zwrócono uwagę na pogróżki pewnych 
dzienników, aby księciu za wyjawienie tajemnie 
państwa wytoczono proces, odpowiedział Bis- 
mark: 

— Tak, nie mam nie przeciw temu, aby mi 
zgotowano tak dramatyczny koniec. 


Z Paryża. 


Na wezorajszem posiedzeniu francuskiej Izby 
deputowanych przyszła pod obrady interpelacya 
Cochina w sprawie krwawych zajść armeh- 
skich i okrucieństw w Turcyi. Cochin, uzasad- 
niając swą interpelacyę, skreślił obraz niesły- 
chanych okrucieństw, odbywających się na po- 
łudniowym wschodzie i wyraził się, że Francya, 
zgodnie z wiekową tradycyą, winna wezwać 
Europę do zmycia krwawych plam na wscho- 
dzie. 

Dep. de Mun ganił bezczynność mocarstw i 
obwiniał sułtana, że nie powstrzymał okrutnych 
rzezi. Natomiast Hubbard, ze stronnictwa 
radykalnego, oświadczył się przeciwko zamia 
rom interwencyi i wyraził mniemanie, że Ro- 
sya i Franeya zdołają uzyskać u sułtana po- 
trzebne reformy. 

Minister spraw zagranicznych Hanotaux, 
odpowiadając na interpelacyę, podniósł szezę- 
śliwą inicyatywę Austro-Węgier, wyraził ko- 
nieczpość utrzymania nietykalności Turcyi, a 
wreszcie oświadczył, że rozwiązanie kwestyi 
wschodniej jedynie wówczas będzie możliwe, 
gdy wszyscy wspólnie z Francyą działać będą 
w myśl zgody, sprawiedliwości i jednomyślności. 
W ciągu przemowy swojej oznajmił minister: 

Do niepłonnych wyników podróży cara rosyj 
skiego do Paryża możemy zaliczyć także to, że 
w sprawie armeńskiej, która obecnie zwraca na 
siebie uwagę Izby, panuja ściśle określone zda- 
nia. Wystąpiła jasno. wspólność interesów i po 
glądów obu mocarstw. Wzmocniło się również 
zaufanie, że przy umiarkowaniu, w myśl zasad 
słuszności, jakoteż przy uwzględnianiu wszyst 
kich interesów, projektowane sposoby rozwiąza- 
nia będą zgodne z opiniami innych gabinetów, 


jak niemniej z wymaganiami sytuacyi na Wscho- 


dzie. 

lzba zaaprobowała oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych i przyjęła odnośny porzą- 
dek dzienny 402 głosami przeciw 90 

Równocześnie w senacie odniósł rząd zwycię- 
stwo w sprawie Madagaskaru. Senat przyjął 
do wiadomości oświadczenie ministra kolonij 
Lebona, który bronił postawy rządu w spra- 
wie madagaskarskiej przeciwko zarzutom sena- 
tora Le Prevost de Launay. Na żądanie 
ministra senat uchwalił zwykły porządek 
dzienny. 


KRONIKA. 


Kraków, 4 listopada. 


Konkurs na dzieła sztuki polskiej. Dyrekcya 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Krako- 
wie na posiedzeniu, odbytem w dniu 1 b. m., po- 
stanowiła w celu przysporzenia polskiej sztuce o- 
brazów treści religijnej lub wogóle o nastroju reli- 
gijnym, — niemniej w celu ułatwienia wyboru od 
powiedniego dzieła do reprodukcyi na premię, ogło 
sić konkurs na następujących warunkach : 

1) Do udziału w konkursie nadają się obrazy 
religijne, akwarele, pastele i kartony, wykonane 
w latach 1896 i 1897, które nie były wystawione 
w Krakowie. 

2) Obrazy nadsyłać należy w ramach, pod ad- 
resem Towarzystwa, najpóźniej do 25 listopada 
1897 roku. Koszta przesyłki prac konkursowych 
do Krakowa towarowemi pociągami (petite vi- 
tesse), tudzież ewentualną opłatę cła ponosi Towa- 
rzystwo. 

3) Wystawa obrazów konkursowych trwać będzie 
od 1 grudnia 189% do 1 lutego 1898 r. 

Dzieło, nadesłane na konkurs, nie może być wy- 
cofane przed ukończeniem wystawy. 

4) Towarzystwo rozda trzy nagrody: pierw- 
szą w kwocie 1000 koron, drugą w kwocie 600 
koron, a trzecią w kwocie 400 koron. 

Nadto w razie wyboru na premię Towarzystwa 
jednego z obrazów, wogóle na konkurs nadesła- 
nych, otrzyma autor za prawo reprodukceyi jednym 
sposobem, to jest tym, w którym wykonaną będzie 
premia, kwotę 600 koron. Wszelk:e inne sposoby 
pozostaną własnością autora. 

5) Biorący: udział w konknrsie winni są zgłosić 
pisemnie obraz z podaniem jego tytułn najpóźniej do 
dnia 1 listopada 1897 r. Również artysta winien 
podać adres swój detychczasowy, Oraz wskazać miej- 
sce, dokąd obraz po wystawie odesłać należy. 

6) Artyści, którzy nadesłali prace na konkurs, 
poddają się powyższym warunkom. 

4) Skład sądu konkursowego ogłoszony będzie 
wkrótce, w osobnem zawiadomieniu. 

Sędziowie konkursowi zbiorą się w 15 dni po 
otwarciu wystawy prac konkursowych. 


przez pośrednictwo władz duchownych, ma być 
rozesłane do kościołów wyznań obeych, ażeby 
tam zostało odczytane na równi z tekstem ory- 
ginalnym, poczem oba teksty mają być złożone 


Wedle doniesienia Leipziger Nachrichten, wy- 
raził się Bismark wobec jednego z publicy- 
stów niemieckich, który odwiedził go w Fri- 


we czwartek o godz. 5 po południn. Na czele po- 


kacyjnej o podziale Rady na kemisye. 
Zakupione obrazy. 
sztuk pięknych donosi nam, 


tudzież rzeźba Tombińskiego. 
2718. 


za 4.833 złr. 


wiat Zywiec (ksjążek 101, wartošci 40 złr.) i nr. 
673 w Wojtowy, powiat Gorlice, (książek 106, 
wartości 40 złr.), a nadto nzupełnił zapasem no- 
wych książek biblioteczki następujących, dawniej 
założonych, ezytelń ludowych: w Kłaju pow. Bo- 
chnia, w Waksmundzie pow. N. Targ, w Paczółto 
wicach pow. Chrzanów, w Laskowy pow. Limano- 
wa, w Zagorzynie pow. N. Sącz, w Pruchniku pow. 
Jarosław, w Zbyszycach pow. N. Sącz, w Wielkiej 
Wsi pow. Brzesko, w Pisarzowy pow. Limanowa, 
w Skrzydlny pow. Limanowa, w Giebułtowie pow. 
Kraków, w Starem Bystrem pow. N. Targ, w Ki 
sielowie pow. Jarosław, i rozesłał w tym celu 
łącznie 922 dzieł w 937 tomach, wartości 368 złr. 

Wiec ogólno akademicki odbył się wczoraj w 
Krakowie w sali Kopernika w Collegium Novum 
Na wiec zgromadziło się do 400 uczestników. Pro 
gram obrad obejmował sprawę czesnego, ustawę 
dyscyplinarną , obowiązującą słuchaczów uniwersy 
tetu i sprawę sądów rozjemczych. 

Po zagajeniu i wybraniu na przewodniczącego 
akademika Kostaneckiego, zabrał głos z ramienia 
rektora delegowany kurator prof. dr. Zygmunt Ko- 
stanecki , i oświadczywszy, iż nie jako zwierzchnik, 
lecz jak starszy kolega ehce być tłómaczem i rze- 
cznikiem życzeń wyrażonych na wiecu wobee re- 
ktora, przemówieniem swojem wywołał gorący o- 
klask zebranych, 

Punkt pierwszy obrad — sprawę czesnego ob 
szernie omówił akad. Moskwa i przedłożył na- 
stępujący wniosek : 

Młodzież akademicka, zebrana dnia 3 listopada 
1896 r. na wiecu, domaga się zniesienia czesnego 
bądź to w formie dzisiejszej, bądz to w formie 
opłaty na rzecz skarbu państwa składanego, ze 
względu na to, iż wobec małej liczby nwolnień, 
nie przenoszącej 15 prc., jest opłata ta dla mło- 
dzieży akademickiej, prawie w 90 pre. składającej 
się z ludzi toczących ciężką walkę z biedą i niedo- 
statkiem, nie mających na chleb codzienny, nieprze- 
zwyciężoną zaporą, która wielu zmusza do zanie 
chania studyów, do przerw ciągnących się przez 
parę półroczy i nie pozwala korzystać w całej 
pełni z nauk uniwersyteckich. 

Młodzież uniwersytecka domaga się także znie- 
sienia taks immatrykulacyjnych, rygorozalnych i 
promocyjnych, które zmuszają ją do zaniechania 
ubiegania się o stopnie akademickie i uniemceżli 
wiają zbieranie owoców kilknnastoletniej żmudnej 
pracy. 

Nad wnioskiem tym wywiązała się dłuższa dy 
skusya, poczem znaczną większością został on zmie- 
niony w uchwałę wiecu. Zebrani postanowili nadto, 
aby uchwałę tę zakomunikować młodzieży na in 
nych uniwersytetach, dziennikom, Oraz posłowi Per- 
nerstoferowi, a to z wdzięczności za zajęcie się 
tego posła sprawą konfiskaty listu otwartego, wy- 
stosowanego przez grono postępowej młodzieży 
uniw. Jagiell. do teraźniejszego rektora. 

W punkcie drugim obrad akad. Kaczanowski mó- 
wił ohszernie o obecnie ebowiąznjącej ustawie dy- 
scyplinarnej na uniwersytecie. Część obecnych w 
wygłoszonem przemówieniu dopatrzyła się obrazy 
duchowieństwa i narodu polskiego. Powstała wrza- 
wa, skutkiem której kurator prof. Kostanecki, peł- 
niący swe ohowiązki z niezwykłym taktem, oznaj- 
mił, iż opuszcza salę, dopóki nie uciszy się, gdyż 
przy takim hałasie niepodobna prowadzić obrad. 
Rozpoczęły się pertraktacye, trwające de godziny 
9, do której wolno było obradować w gmachn 
uniwersyteckim, wobec czego przewodniczący ogło- 
sił wiec za rozwiązany. Przy wyjściu część akade 
mików zaśpiewała „Czerwony sztandar“. 

Z Towarzystwa muzycznego. W wieczorze mu- 
zycznym Schumanna przyjął współudział prof. Bo- 
lesław Domaniewski. Bilety są do nabycia w kan- 
celaryi Tow. mnzycznego (plac Szczepański 1. 3) w 
godzinach ed 12—1 w południe i od 5—6 wie- 
czorem. 

W koncercie Włodzimierza Maiawskiego któ- 
ry odhędzie się dnia 9 b. m., przyjęli uprzejmie 
współudział: panny Aniela i Wanda Stopczańskie, 
oraz dyr. W. Barabasz, p. B., Juliusz Gawroński, 
prof. Stingl, Józef Śliwicki i chór męski Tow. mu- 
zycznego. Bilety sprzedaje księgarnia S. Krzyża- 
nowskiego, linia A-B, 

Sejmik relacyjny. Stanisław Jędrzejowicz, poseł 
na Sejm krajowy z kuryi mniejszej własności po- 
wiatu kolbuszowskiego, zaprasza swych wyborców 
na sejmik relacyjny, który się odbędzie 12 b. m. 
o godz. 11 rano w sali kasyna mieszczańskiego w 
Kolbuszowy. 

Wynik wyborów do Rady powiatowej w Chrza- 
nowie jest następujący : 

Z wielkiej własności wybrani pp.: 1) Ba 
ranowski Józef, 2) Siegler Julinsz, 3) dr. Małdziń 
ski Alfons, 4) dr. Kremer Józef, 5) Lówenfeld Bru- 
no, 6) Kien Józef, 7) adwokat dr. Guńkiewicz Bro 
nisław z Krakowa. Z małej własności wy- 
brani: 1) Datoń Józef, wójt z Bolęcina, 2) Dąbek 
Andrzej z Tenczynka, 3) Czech Marcin z Nowej 
Góry, 4) Knapik Franciszek z Poręby, 5) Łyp 
Franciszek z Jaworznia, 6) Małocha Wojciech, wójt 
z Regulice, 7) Mucha Wincenty z Rudawy, 8) dr. 
Retinger z Płazy, 9) ks. Sablik Ignacy z Regulice, 
10) Stachnra Józef z Ostropola, 11) Taborski Jan 
z Wygiełzowa, Z kuryi miast: 1) ks. Głębocki 
z Chrzanowa, 2) hr. Antoni Wodzicki, 3) Wiener 
Abrabam z Chrzanowa, 4) Schenker z Cbrzanęqwa, 
Zkuryi przemysłu: 1) br. Andrzej Potocki 
z Krzeszowic, 2) Piek, dyrektor ze Szczakowy, 3) 
dr. Keppler, adwokat z Chrzanowa, 4) Rosenberg 
Nuchem z Trzebini. 

Zmiana własności. Marszałek krajowy hr. Sta- 
nisław Badeni nabył od p. Alfreda Mysłowskiego 
dobra Znbrzee. 

Z Bochni piszą do nas 3 h. m.: Dziś ukonsty- 
tuowała się tutejsza Rada powiatowa, wybrała wy- 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
rządku obrad zamieszczono wnioski komisyi weryfi- 


Krakowskie Towarzystwo 
że ma posiedzeniu íly- 
rekcyi w dniu 1 b. m. zostały zakupione do rozlo- 
sowania obrazy pp. Bieńkiewicza, Boznańskiej, Dą- 
browskiego, Dulębianki, Grabińskiego, Kochanow- 
skiego, Koniuszki, Kossaka W., Krzeszowej, Krze- 
sza, Lisiewicza, Łępiekiej, Mienównej, Tetmajera, 
Wodzińskiego, Wyczółkowskiego i Żelechowskiego, 
Razem 24 sztuk za 
W miesiącu lipcu zakupiono sztuk 13 za 
2115 złr., razem dotąd z funduszu tegoż sztuk 37 


Zarząd krakowskiego Towarzystwa oświaty 
ludowej założył w październiku b. r. dwie nowe 
czytelnie ludowe, a to: Nr. 672 w Ujsołach, po- 


dział, marszałkiem p. Zdzisława Włodka, zastępcą 
jego p. Tytusa Meysnera. 

Nowe źródło mineralne w Galicyi. W lesie, 
należącym do wsi Małków w powiecie turczańskim, 
u stóp Beskidu, odkryto źródło, którego woda po- 
siada przyjemny i orzeźwiający smak alkaliczno- 
słonawy z bardzo słabym posmakiem żelazistym, 
Woda ta bardzo jest zbliżona do wody „Nieder 
Selters*, jest jednak od tamtej o wiele treściwszą. 
Właściciele tego źródła pp. Kazimierz Kułakowski 
i Sp. zamierzają wodę tę wprowadzić w handel i 
nadali źródłu imię „Stanisławy“. 

Ze spraw szkolnych. W ministerstwie oświaty 
w Wiedniu odbywają się teraz obrady nad sprawą 
reformy planu naukowego w szkołach realnych, 
mianowicie w tym kierunkn, żeby w szkołach tych 
poświęcono więcej uwagi pielęgnowaniu studyów 
humanistycznych. W tym celu ma być powiększoną 
i pogłębioną nauka języka ojczystego i literatury, 
podobnia jak to ma miejsce w gimnazyum. Prze- 
prowadzenie tego planu niema atoli nastąpić przez 
pomnożenie godzin nauki, lecz przez zupełne zre- 
formowanie i inny, niż dotychczas, podział godzin 
nauki, tak jednak, żeby na tem realia nie ponio 
sły żadnej szkudy. Projekt ten — jak donoszą 
dzienniki wiedeńskie — ma być już wygotowany 
i nowa reforma będzie zaprewadzoną już z najhliż- 
szym rokiem szkolnym. 

Deutsches Volksblatt donosi: Od osoby dobrze 
poinformowanej otrzymujemy następującą notatkę : 
„Wedłng zestawionej przez ministerstwo oświaty 
statystyki, liczba uczniów w szkołach średnich kra- 
jów, w Radzie państwa reprezentowanych, znacznie 
wzrosła, W porównaniu do liczby uczniów w ze- 
szłym roku szkolnym, liczba uczniów w r. szkolnym 
1896/7 wzrosła w gimnazyach o 1556, w szkołach 
realnych zaś o 1121. W ciągu lat dziesięciu od 
roku 1885/6 do 1895/6 podniosła się liczba nezniów 
uczęszczających do gimnazyów i szkół realnych o 
3006. Szczególniej znaczny przyrost wykaznją : Ga- 
licya (30, Austrya Niższa 247, czeskie gimnazya 
w Morawach, Styrya 114 i niemieckie szkoły śre- 
dnie w Czechach, Wskutek tego ciągle zwiększają- 
cego się przypływu uczniów do szkół Średnich, 
mają być obostrzone egzamina wstępne, a minister- 
stwo oświaty czyni przygotowania w tym duchu, 
aby egzamina te mogły być ściśle kontrolowane. 
W pierwszym rzędzie ma ministerstwo zwrócić swą 
uwagę na Galicyę, gdzie już istnieje hyperproduk- 
cya uczniów gimnazyalnych.* 

Ks. Stojałowski, uwięziony dnia 27 z. m. za 
wiec rymanowski, mianowicie za „podburzanie i 
niebezpieczne pogróżki przeciw komisarzowi Łęp- 
kowskiemu*, po przeprowadzonem dochodzeniu i 
przesłuchaniu świadków na miejscu w Rymanowie, 
jak donosi Kuryer Lwowski, został duia 1 b. m. 
wypuszczony na wolną stopę. 

Helena Modrzejewska. Na podstawie listów, o- 
trzymanych przez rodzinę p. Karola Chłapowskiego, 
donosi Gazeta lwowska, iż zdrowie Modrzejew- 
skiej nie budzi obecnie żadnych obaw. Artystka 
uległa przed kilku miesiącami częściowemu parali- 
żowi; obecnie ma się znacznie lepiej, występować 
jednak nie będzie mogła tak prędko, a może nie- 
stety już nigdy, Obeenie przebywa Modrzejewska w 
swojej posiadłości w Kalifornii, następnie ma za- 
miar otworzenia szkoły dramatycznej angielskiej w 
Nowym Jorkn, Waszyngtonie, lub Bostonie. O po- 
wrocie do Europy nie myśli. 

Zmarli. Z Buenos Ayres donoszą, iż d. 17 z. m. 
zakończył tam życie śp. Robert Chodasiewiez, 
podpułkownik , profesor inżynieryi szkoły wojsko- 
wej, ojciec sześciorga dzieci, prezes Tow. Dem. 
Pol. w Buenos Ayres. Śp. Robert urodził się w 
Wilnie 1832 r. W 22 roku życia został poruczni- 
kiem z dyplomem inżyniera w wojsku rosyjskiem. 
W r. 1854 brał udział w wojnie krymskiej, gdzie 
w bitwie pod Inkermanem został raniony w rękę ; 
będąc tym sposohem zwolnionym od służby, którą 
sobie zhrzydził , wyczekiwał chwili, aby się módz 
pomścić na wrogu swej Ojczyzny. Przeszedł do 
sprzysiężonych i wstąpił w służbę sułtana turec- 
kiego. W r. 1860 na odgłos wojny północno ame- 
rykańskiej opuścił armię turecką i zaciągnał się w 
szeregi wolnych rycerzy przeciw ciemięzeom. Po 
skończonej wojnie wyszedł jako major z medalami 
wojskowemi Stanów Zjednoczonych. Wkrótce zapa- 
znał się z ministrem Argentyny, gdyż właśnie re- 
pnblika Argentyna wypowiedziała wojnę Paraguayo- 
wi. Nasz rodak zapisał się w szeregi walczących i 
z całą godnością zasłużonego żołnierza wyszedł z 
niej mężnie jako podpułkownik, którąto godność 
przeniósł z sobą do grobu. Pozostawił on po Bobie 
żal nietylko pomiędzy kolonią polską, ale i pomię- 
dzy tysiącami przyjaciół, którzy go otaczali przy- 
jaźnią. 

Z Wielkonciski. Dzien. Pozn. donosi: Pod mło- 
tek pójdą w dniu 10 b. m. w sądzie jutrosińskim 
dohra rycerskie Grąbków, obejmujące około 1.860 
morgów, bardzo dobrze zagospodarowane. W sądzie 
zaś gnieźnieńskim pójdą pod młotek w dnin 11 
b. m. dobra Wierzyce, obejmujące przeszło 800 
morgów. Spedziewać się należy, że rodacy nasi podą- 
żą na termiua lieytacyjne i nie dopuszczą do tego, 
aby majątki te dostały się w ręce niemieckie. 

Jedna z główuych wygranych loteryi pruskiej 
przypadła w udziale miasta Ostrowu w Księstwie. 
Na numer 107.355 padło 150.000 marek. Szczę- 
śliwcy należą prawie wszyscy do stanu średniego. 
Jeden z nich chciał swą cząstkę wieczorem po- 
przednio sprzedać i szczęście jego, że nie znalazł 
nabywcy. 

Z Wilna donoszą : Szkoła rolnicza miała powstać 
w Wilnie przed kilkunastu laty... Jak miasto tak 
obywatele ziemscy szezodrą złożyli ofiarę na tę 
pożyteczną instytucyę. Mijał jednak rok za rokiem, 
a szkoła do życia zbudzić się nie mogła. Wreszcie 
miasto poczęło nalegać na odnośne władze w celu 
prędszego rozporządzenia złożonym przez nie zna- 
cznym funduszem. Projekt szkoły rolniczej upadł, 
a na jej miejsce postanowiono otworzyć szkołę te- 
chniczną. Atoli i tej drugiej instytucyi doczekać 
się nie możemy, a kilkoletnia zwłoka nasuwa pe- 
wne wątpliwości w jej urzeczywistnienie, 

Z Pragi czeskiej donoszą: Niebywały ścisk pa- 
nował w Pradze dnia 2 b. m. w bliskości „Naro- 
dnego Divadla*. Zapowiedziano „Młynarza i jego 
córkę“. Jnż od godziny 4 rano oblegano gmach 
teatru. Gdy otworzono drzwi westybulu, wtargnął 
tłum do wnętrza z taką gwałtownością, że rozhito 
żelazne palisady przy kasie. Kasyer dostać się 
mógł do wnętrza kasy tylko przez... okno, które- 
go szybę umyślnie stłuc mnsiano. 

Z powodu wykończenia zewnętrznej strony nowe- 
go budynku gimnazyalnego w Pradze, chcieli za- 
trudnieni przy budowie murarze fotografować się w 
grupie. Na przedniej fasadzie gmachu umieszczone 
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więc lekkie rusztowanie, na którem miały stanąć 
trzy osoby. Reszta robotników miała pozować z 
okien. Gdy fetograf przystępował do zdjęcia, wszy- 
stko rzuciło się, mimo ostrzeżeń, ku rusztowaniu. 
Deska się zachwiała i 28 osób runęło z drugiego 
piętra na dół. Trzy ciężko ranne zarobnice nieba- 
wem umarły, inni robotnicy dotkliwie się pokale- 
czyli. 

Niemiec wdzięczny Polakowi. Gazeta Swiute- 
czna pisze: Otrzymaliśmy list następujący w ko- 
percie ze znaczkiem pocztowym cesarstwa niemie- 
ckiego: 

„Szanowny Panie Pisarzu Gazety Świątecznej ! 
Posyłam wiadomość, którą proszę wydrukować w 
swojem piśmie pod nagłówkiem : „ Wdzięczność Po- 
lakom“. 

„Oto dnia 15 września tego roku byłem w Gniez- 
nie i na dworcu kolejowym rozwiązał mi się jakoś 
rzemyk u pugilaresu, z którego wypadło 3.600 
marek (czyli około 1.700 rubli). Idę do kasy, żeby 
kupić bilet na przejazd koleją do Poznania, i tu 
spostrzegam, że pieniędzy niema. Poszukiwałem ich 
pilnie, a nie znalazłszy, uważałem za zgubione na 
zawsze. Chodzę smutny, aż tu zbliża się do mnie 
jakis młodzian, mający lat 18 albo 20, i wypytuje 
mnie bacznie o wszystko. Kiedy przekonał się, że 
to ja zgubiłem pieniądze, oddaje mi całą moją zgu- 
bę. Cheiałem go wynagrodzić, ale on odpowiedział: 
„Czy mnie co kosztuje to jedno sehylenie się ?*— 
i żadnego wynagrodzenia przyjąć nie chciał. Na 
dalsze moje nalegania, żeby powiedział, jak mu 
mam okazać moją wdzięczność, rzekł: „Bądź pan 
w sercu swem wdzięczny Polakom*. 

„Zachwycił mnie ten piękny i szlachetny postę- 
pek młodziana. Dał mi Bóg szczęście trafić na ta- 
kiego człowieka, którego niech Bóg wynagrodzi! 
Toć gdyby kto inny znalazł moją zgubę, zabrałby 
ją sobie może na własność. Odtąd też poczułem w 
sobie taki szacunek dla Polaków, jakiego przedtem 
nie miałem, gdyż u nas wychodźcy wasi nie mają 
wielkiego poszanowania. O tym młodzianie dowie- 
działem się tylko, że się nazywa Floryan Jackow- 
ski i pochodzi z okolic Słupcy (w gub. kaliskiej). 
Jestem mu bardzo wdzięczny, a przez niego i wszy 
stkim jego rodakom. E. Richard Hlochendorf.* 


Romantyczny bandyda. Wybitny i wysoce ory- 
ginalny ostatni potomek włoskiej szkoły bandytów, 
Dominik Tyburcy, poległ onegdaj w Viterbo od 
kul karabinierów. Poległ incognito; do poznanego 
nie byliby karabinierzy swych luf kierowali. Ty- 
burcy zwykł był bowiem celnie strzelać i przez 
lat 22 od jego kuli zginął niejeden urzędnik poli- 
cyi — nigdy jednak nie dosięgła go kulka kara- 
biniera. Musiało być karabinierom bardzo przykro, 
że zastrzelili wielkiego Tyburcego, „galanta“, co 
ie. Zwiedzał wystawy w Paryżu i Londy- 
ybył na srebrne wesele króla Ilumberta 
Miał własny las na lato, gdzie odpo- 
, i las sezonowy, gdzie wyprawy dla ra- 
bunku przedsiębrał. U kobiet okolicznych miał 
wielkie, wielkie powodzenie... Z początku był bru- 
talnym bandyta, palił i mordował na wszystkie 
strony. Potem założył bandę zbójecką, która nigdy 
nikogo nie mordowała, a tylko przytrzymywała po- 
dróżnych i brała za nich okupy. Miasteczko Viter- 
bo płaciło mu nawet podatek roczny w wysokości 
4000 lirów. Był lubiany w okolicy — zestarzał się, 
wychował swoje dzieci, i miał właśnie obchodzić 
srebrne wesele, które jednak, z powodu Śmierci 
bohatera już się nie odbędzie. 

Wszechrosyjska wystawa w Niższym Nowo- 
grodzie nie miała powodzenia u... Rosyan. Pisma 
rosyjskie z tego powodu bardzo się skarżą, a Rusk. 
Wicd. piszą między innemi: „Niepowodzenie ze- 
wnętrzne wystawy było zdumiewające. Z uropej- 
skiego punktu widzenia rzeczy zaszło coś nadzwy- 
czajnego, coś miło prawdopodobnezo nawet. Oto 
wystawa wszechrosyjska nie widziała publiczności 
wszechrosyjskiej. Wszędzie i zawsze publiczność 
szuka wystaw, a u nas wystawa dokładała wszel- 
kich usiłowań, uciekała się do środków heroicznych, 
żeby wynaleźć publiczność, żeby ją bodaj sztucznie 
stworzyć, a jednak pozostała bez publiczności. Nie 
tylko Rosya, lecz i publiczność rosyjska świeciła 
na wystawie nieobecnością. Od czerwca do sierpnia 
publiczności jeszcze nie było, zaś od sierpnia pu- 
bliczności juz nie było. Ogłoszone cyfry urzędowe 
o wydanych biletach wejścia są zdumiewająco małe. 
Wierzyć się nie chce, żeby państwo, posiadające 
przeszło 100 milionów ludności, dało wystawie za- 
ledwie 582.363 odwiedzin płatnych. Nie odwie- 
dzających, lecz „odwiedzin“, a to różnica, bo gdy 
uwzględnimy, że każdy, co pojechał na wystawę, 
odwiedził ją przynajmniej trzy razy, to wypada, 
że osób, które przybyły na wystawę, była za- 
ledwie trzecia część liczby powyższej. Dzisiaj moż- 
na już smiało głosić, że wystawę widzieli wszyscy, 
z wyjątkiem publiczności, to jest żywiołu, dla kte 
rego właśnie urządzają się wystawy. 

„Fiasko wystęwy, jako przedsiębiorstwa, świad- 
czy, że dotąd ciekawość i ruchliwość publiczności 
rosyjskiej nie jest rozwinięta, a nadto, że mamy 
bardzo mało zasobów do zaspokojenia ciekawości. 
Wogóle poroślismy mehem i nie mamy ochoty do 
zapoznawania się z objawami kultury rodzimej, 
chociażby przedstawiano nam rzeczy bardzo cieka- 
we i interesujące. Wystawę peszteńską zwiedziło 
3,842 568 osób, berlińską 3,152.897, a nawet ma- 
łą wystawę genewską 2,200.000, zaś niższogrodzka 
miała tylko 552.000 odwiedzin płatnych. Cóż zna- 
czą owe tysiące wobec ogromu Rosyi, wobec masy 
ludności państwa ?* 


Waryat na katedrze. Na onegdajszym wykła- 
dzie przedstawił prof. Krafft Ebing w Wiedniu ory- 
ginalnego chorego, cierpiącego na peryodyczną ma- 
nie egzałtacyi, w jego rodzinie dziedziczną: Chory 
ma napady, w których otoczeniu swemu wykłada 
o istocie swojej choroby, uzasadniając ją cytatami 
z różnych dzieł psychiatrycznych. Prof. Krafit Ebing 
zaprowadził następnie chorego na katedrę i prosił 
o rozpoczęcie wykładu. Chory, pozujący na uczo 
nego, z długą brodą i długiemi włosami, wstąpił 
na podium i oświadczył, że mówić będzie o t. zw. 
„peryodycznej manii egzaltacyi*, Mówił tedy o 
swojej własnej chorobie, 0 objawach takowej, o 
psychiatryi w ogólności, która porównał z filozo- 
fią. Twierdził, że psychiatrya nie zdziałała nie 
pozytywnego, wynalazła co najwyżej nomenklaturę. 
Pisze na tablicach nad łóżkiem litery P. P., co 
ma oznaczać paralysis progressiva, a raczej po- 
winno znaczyć „przez policyę* — bo i on tu 
przez policyę się dostał (Poruszenie w audytoryum). 
Wykład wypowiedziany był w bardzo wesołej i 
doweipnej formie, po ukończeniu prelegent waryat 
skłonił się elegancko i wyszedł z sali. Wtedy 
wstąpił na katedrę prof. Krafft-Ebing i mówił o 


danym wypadku. Nieszczęśliwy ukończył gimna- 
zżyum w Gracu, gdzie był zawsze celującym uczniem. 
Krótko przed maturą opuścił się, a karygodne wy- 
bryki, których się dopuszczał, spowodowały jego 
wydalenie, protesorowie bowiem nie poznali się na 
tem, iż mają do czynienia z człowiekiem umysło 
wo-chorym. Zarabiał potem na życie jako urzędnik 
kolejowy, reeytator ete., aż dostał się do ząkładu 
w Wiedniu. Chory, 46 lat liczący, człowiek, który, 
gdyby był zdrów, zdobyłby wysokie stanowisko 
społeczne, jest niestety nieuleczalny. 

Ogniska podczas burzy uważane bywają w ró- 
żnych okolicach przez lud za środek ochronny od 
uderzenia piorunu. Gdy burza się zbliża, rozpalają 
wieśniacy ogień i obierają do tego materyał palny, 
wytwarzający gęsty dym, jak np. świeżo ścięte 
drzewa lub wilgotne liście. P. Schuster zwraca te- 
dy uwagę w piśmie Ciel ct Terre, że chłopi, ży- 
wiąc nadzieję pokonania tą drogą burzy, nie ule- 
gają zgoła obłędowi lub zabobonowi. Dym i pro- 
dukty gazowe spalenia osłabiają nieprzewodnietwa 
powietrza; jeżeli dwie kulki rdzenia bzowego nae- 
lektryzujemy tak, że się silnie odpychają, to trzeba 
tylko w pobliżu zapalić zapałkę, a natychmiast 
opadają. Gazy bowiem, rozwinięte przez spalenie 
zapałki, znoszą zdolność izolującą powietrza, a kul- 
ki tracą swą elektryczność. Z tego wnosić można, 
że każdy na ziemi rozpalony płomień, każdy ko 
min, z którego dym się wzbija , działają jako wy- 
ładowywacze napięcia elektrycznego, działające po- 
wolnie, ale niewątpliwie. Statystyka uderzenia pio- 
runów w Szlezwigu i Holsztynie, przeprowadzona 
przez Helmanna, wykazała, że w kominy fabry- 
czne pioruny rzadko uderzają. Gdy w prowincyi 
tej na 1000 kościołów ulega uderzenin piorunu 
68, a na 1000 wiatraków 8'5, to w takimże sa- 
mym przeciągu czasu klęski tej doznaje tylko 0'3, 
na 1000 kominów fabrycznych. W ten sposób u 
sprawiedliwia nauka zwyczaj ludowy, długo uwa- 
żany nawet za zabobon szkodliwy, sądzono bowiem, 
że ściągaja pioruny. Ogniska owszem zmniejszają 


W sobotę 7 listopada: „Mamuty*, komedya 
w 4 aktach Michała Dzieduszyckiego (nowość). 

W niedzielę 8 listopada: „Filureci*, obraz 
dramatyczny na tle historycznem w 4 aktach A. 
Staszczyka (po raz czarty). Początek o godzinie 3 
po południu. Ceny popularne. 

Wieczorem o godz. 7: „Emigracya chłopska”, 
obraz dramatyczny ludowy w 5 aktach Wł. L. An- 
czyca (po raz drugi). 

W poniedziałek 9 listopada: 
dynaczka*, komedya w 1 akcie J. Al. hr. Fredry 
(syna), „Dzieci muzy“, komedya w 1 akcie Fr. 
Domnika. (Na fnndusz zakupna domn 4. p. Matejki). 


„Posażna je 


Dział ekonomiczny. 


Skrócenie dnia pracy. W e. k. arsenale w 
Wiedniu zezwolono na skrócenie dnia pracy ro- 
botników z 10 na 97, godzin, wszakże tylko 
na próbę, która ma trwać do końca roku. Jeżeli 
się okaże, że wydatność pracy na tem ucierpi, 
powróci zarząd arsenału do dawnej normy. 

Przemysł węgierski przy pomocy rządu coraz 
śmielej staje do konkurencyi, zwłaszcza z prze- 
mysłem austryackim. Z Fiume donoszą, że inży- 
nier Lazarus, przy bardzo wydatnem poparciu 
rządu węgierskiego, zakłada tam hutę i lejarnię 
żelaza na bardzo wielką skałę. Grunta pod ten 
zakład odstąpiła mu tamtejsza władza portowa 
bezpłatnie. Nowy zakład przemysłowy ma—jak 
pisze Pester Lloyd — „parałiżować konkurencyę 
Tryesta* i przerabiać będzie angielskie surowe 
żelazo na kotwiee, łańcuchy i inne okrętowe po- 
trzeby. 

Losy państwowe. Przy wczorajszem ciągnie- 
niu losów państwowych z roku 1860 padła głó- 
wna wygrana na seryę 9.334 numer l4, druga 
wygrana na ser. 628 nr. 4, trzecia wygrana na 


napięcie elektryczne, które wymaga dostatecznego | SET: 11.158 lb 9. — Po 10.000 złr. wygrały 
natężenia, by nastąpiło wyładowanie elektryczne losy: ser. 1.321 de. l2 i SET: 12.435 Aga 9O 
między chmurą a danym gmachem. 5.000 złr.: ser. 118 nr. 13, ser. 118 nr. l5, 

Głód w indyach. Prowincyom północno-zacho- | Ser. 3.216 REW. Ber 3.131 nr. 9, ser. 3.24 
dnim półwyspu indyjskiego grozi wielki głód. |: 9, Ser. 3.563 nr. 20, ser. 1.684 nr. 5, ger. 


Zbiory tegoroczne wypadły nadzwyczaj licho — 8.700 nr. I, ser. 14.720 nr. 18, ser. 14.773 nr. 


ceny artykułów żywności podskoczyły w górę o LA RPW 14.876 nr. 3, per jjo nr. Leu R 
całą wartość dotychczasową. Wydano już t. z. 18.139 nr. 9, ser. 15.514 nr. 2, ser. 19.042 
„kodeks głodowy”, przepisujący wszelakie zarzą- | DT. 15. 


Wiedeńskie losy komunalne: Pierwsza wygia- 


dzenia na wypadek głodu. Urzędnik każdej wsi ma a 
na padła na seryę 1.774 nr. 19, druga na ser. 


natychmiastowe czynić raporty do władz przełożo- 


nych, tyczące się braku artykułów spoży «czych. 647 nr. 65, LOC Ela. SET. S41 nr. 2T; BE 1000 
Inżynierowie kierować mają budową koniecznych złr. wygrały: ser. 235 nr. 65, ser. 568 nr. 2 
i nr. 21, ser. 1.018 nr. 3 i ser. 1.744 nr. 58. 


schronisk, lekarza być muszą w pogotowiu na wy- 
padek epidemii. Rząd udziela kredytu właścicielom 
gruntów — a biednym daje pracę i zarobek. Gdy 
głód się zwiększy, urządzone będą kuchnie ludowe 
i herbaciarnie. Rząd energicznie się krząta, by za- 
pobiedz groźnym ostatecznościom możliwego głodu. 

Koszta uroczystości rosyjskich w Paryżu zo 
stały obecnie urzędowo obliczone. Gencralnemu in- 
spektorowi budownietwa miejskiego wyznaczono kre 
dyt do wysokości 1,200.000 franków, które też do 
ostatniego wypotrzebował. Przyjęcie w ratuszu ko- 
sztowało 160.000 fr., same schody tamże 6.000, 
baldachim 15.000, trybuna przed ratuszem 38.000 
fr. Dekoracya drzew sztucznemi kwiatami w ale- 
jach kosztowała od jednego drzewa 40 fr., ognie 
sztuczne na polach marsowych 34.000 fr.; 3.759 
masztów. i flag razem 200.000 fr. Za oświetlenie 
gazem tych masztów zapłacono 92.000 fr. Z tych 
wszystkich ozdób, które tyle pieniędzy pochłonęły, 
pozostała Francuzom jedynie dekoracya drogi przy 
„Gare du Rauelagh* — która się dosyć przyzwoi- 
cie dotąd przedstawia — co jednak nie jest warte 
tego, ile kosztowało. 

Rabin księdzem. Z Atehinson, w stanie Kansas 
w Ameryce północnej, donoszą: W tutejszym kla- 


Włoskie losy czerwonego krzyża: Pierwsza 
wyg RA padła na serye 6.928 nr. 5, druga na 
ser. 6.230 nr. 31, trzecia na ser. 9.612 nr. 15. 


Z targów zbożowych. Kraków, 3 listopada. — 
Płacovo za 100 klgr. netto: Pszenica od 7°25 
do 8:15. Pszenica _ węgierska od —— do ——. 
Żyto od 6:35 do 1*—. Żyto węgierskie od—— 
do —'—. Jęczmień od 5:50 do 645. Owies 
z opłatą akcyzową od 5'80 do 6:40. Groch od 
1:— do 10:—. Tatarka od 7%*— do 8—. Proso 
od 5:50 do 6:—. Fasola od 8:— do 12:—. Ja 
gły od li*— do 18:—, Siano od —— do 2:60 
Słoma od —*— do 2 -. Koniczyna na paszę 
od —— do 3—. Ziemniaki za hektolitr od 
1:60 do 3—. Jaja za kopę od 1-20 do 1:50. 
95° Tralesa za hektolitr od —— do 80—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od ——. 
do 60—. Tymotka nasienna za 100 kigr. od 
—— do ——. Wyka od —-*— do ——. Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do ——. Ko- 
nieczyna nasienna czerwona od —— do ——. 
Kukurudza od —— do —'—. Rzepak zimowy 


sztorze Benedyktynów wyświęcono na księdza by- |od —'— do ——, Rzepak jary od —— do 
łego żyda, Hilarego Rosenfelda, pochodzącego z|--+_- , Kapusta w głowach za kopę od —80 
Czech. Rodzice jego, gorliwi żydzi, wychowali goļdo 1:60. Mak od —— do ——, 


na rabina i istotnie był nim lat kilka w kraju oj- 
czystym. Przed trzema laty porzucił swój urząd i 
przyjął chrześcijaństwo, co pociągnęło za sobą zu 
pełne zerwanie z rodziną. Wskutek tego wyjechał 
do Ameryki, gdzie wszedł w bliższe stosunki z du- 
chowieństwem katolickiem. Przyjęty do klasztoru 
Benedyktynów w Atchinson, został obecnie księ- 
dzem. Rosenfeld odznacza się należytem wykształ- 
ceniem i obecnie liczy 35 lat wieku. 

Dłużnik morderca. Niebywały dramat rozegrał 
się w tych dniach w Paryżu, który do głębi wstrzą- 
snął opinią publiczna. Majster kamieniarski Pichot 
zjawił się u jednego ze swych dłużników, nieja 
kiego Colleta, z prośbą o zwrot należnych mu 
czternastu franków. Dłużnik nietylko, że odmówił 
mu zapłaty, ale obrzucił obelgami. Piehot w przy- 
stępie złości uderzył dłużnika, wskutek czego o 
statni rzucił się na niego wraz z żone, bijąc nie 
miłosiernie. Pichot został potem w stanie nieprzy- 
tomnym zrzueony ze schodów. (rdy go przewieziono 
do mieszkania nieszczęśliwy zmarł w kilka godzin 
wskutek poniesionych ran. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (8 b. m.) zapowiedziano 8755 
a przypędzono 3907 świń. Z tego było 3514 
świnek i 4033 węgierskich świń tucznych. Pła- 
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 45 et. do 49 ct, wyjątkowo po 50 ct., 
średnie po 45 et. do 47 ct., lekkie po 41 et. 
do 44 ct., świnki po 33 et. do 40 ct. 

Targ wiedeński. (Targowica Rudolishcim). 
W czasie od 31 z. m. do 3 b. m. przywieziono 
200.000 sztuk jaj i około 1500 kilogramów ma- 
sla. Za | złr. można było otrzymać od 30 do 
31 jaj pierwszej jakości, lub od 32 do 33 jaj 
średnicgo gatunku, albo od — do 40 jaj prze- 
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo 
gram masła śmietankowego od 1:20 złr. do 
1:35 złr., masła wiejskiego od złr. 1:10 do złr. 
1:20, zwykłego masła targowego od 92 et. do 
1-065 xlr, 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 


Ze stowarzyszeń. 
Kraków, 4 listopada. 


= Krakowskie Koło filologiczne odbędzie w 


ignorują dotąd zupełnie ostatnie oświadczenie 


omówienie rewelacyj Bismarka w parlamencie 


Masło za garniec od 3— do 3'50. Spirytus na 


Collegium novum dnia 6 b. m. o godz. 6 wieczo- wczoraj | dzić dziś 
rem posiedzenie, na którem prof. uniw. dr. Adam g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pop 
Miodoński mówić będzie „O prądach literatury rzym-| Giśnienie powietrza 
skiej w drugim wieku po Chr.* (zred. A 3) 7352 mm|?37 4 mu | *41'1 mu 
Mianowania. Minister rolnietwa zamianował star- Temperaturi +596 | +32 | +2,9 
; : f w stopniach Celsiusza j , i 
szego komisarza górniczego, Józefa Maryana Bo Ki ki E —-— = 
cheńskiego, radcą górniczym w ctacio władz górni-| Merunek 1 mot wiatru a 
czych. i 3 Á i (0 = cisza, 10 burza) WENA We Paagi 2 
Ministerstwo handlu zamianowało praktykanta ra- | Wilgotność względna | „, 4 | 87 90 
chunkowego, Stanisława Bodyńskiego , asystentem (w_odsetkach) % % 
rachunkowym przy departamencie rachunkowym ga- Stan nieba 9 : 
0 pof., 10 zup. pochm 10 10 


licyjskiej dyrekcyi poczt i telegrafów. 


Składki. Zamiast wieńca na trumnę 8. p. Wła- 
dysława Seidla, ucznia VII kl, gimnaz., w myśl 
patryotycznych uczuć jego, złożył dr. W. Seidl 5 
złr. na gimnazyum polskie w Cieszynie i 5 złr. 
na szkołę polską w Biały, 


Telegramy „Nowej Reformy': 


(Teiegramy własne „N. Reformy"). 


Berno, 4 listopada. Z wozu pocztowego pocią- 
gu idącego z Bisenz na Morawach do stacyi 
Gaya, 
łączną sumę 9500 złr. opiewający. Ałoczyńca 
skorzystał z chwilowej nieobecności 
pocztowego i otworzywszy wagon — pieniądze 
wyciągnął. 

Berlin, 4 listopada. Według Germanii, dymi- 
sya ks. Bismarka miała związek z ugodą 


Repertoar teatru krakowskiego 


We czwartek 5 listopada: „Porwanie Sabi- 
nek“, komedya w 4 aktach Fr. i Pawła Schoen- 
thanów (po raz drugi). 

W piątek 6 listopada: „Harde dusze*, sztuka 
w 5 aktach podług powieści K. Orzeszkowej, uło- 
Żona na scenę przez Z. Sarneckiego (po raz 11 
(popularne). 


skradziono wezoraj pakiet pieniężny na 


urzędnika 


niemiecko-rosyjską. 
kwestyi: 

„Podczas gdy ks. Bismark odbywał przed kil- 
ku laty t. zw. „podróż z zemsty” po Austryi i 
Niemczech, podał pewien dziennik wiadomość, 


Germamia tak pisze w tej 


iż Bismark po zawarciu przymierza z Austryą 
zaproponował także Rosyi zawarcie przymierza 


z Niemcami. Zmarły car Aleksander III doniósł 
o tej propozycyi Bismarka cesarzowi au- 
stryackiemu, który dał w Berlinie dość wy- 
iażnie do zrozumienia, że, wobec takiego 
postępowania ze strony Bismarka, 
zrzeka się przymierza z Niemcami. 
Krok ten cesarza austryackiego miał być głó- 
wnym powodem szybkiego upadku Bi- 
smarka. W owym czasie wiadomość ta nie 
miała wielkiego prawdopodobieństwa , jednakże 
teraz, po rewelacyach Hamb. Nachr., treść po- 
danej wiadomości zyskuje na prawdopodobień- 
stwie“. 

Hamburg, + listopada. Haburger Nachrichten 


Reichsanzeigera — i nawet takowego nie prze- 
drukowały. 
Berlin, 4 listopada. Freisinnige Zig zapowiada 


przy rozprawie budżetowej, która już może 16 
listopada się rozpocznie. Liczą, iż bedzie przy 
tem hr. Herbert Bismark. 

Petersburg, 4 listopada. Minister fioansów ze 
zwala na wolny dowóz płodów zagranicznych, 
przeznaczonych na wystawę rolniczą, która ma 
się odbyć w roku 1897 w Kijowie, pod wa- 
runkiem, że cło za te płody deponowane zosta- 
nie intermistycznie, 
zienia ich przez granicę rosyjska. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnsgo). 


Wiedeń, 4 listopada. Na ślub arcyks. Ma- 
ryi Doroty przybył ks. Connaugth o godzi- 
nie 8 rano, powitany na dworcu kolejowym 
przez cesarza, arcyksiążąt, księcia Filipa Ko- 
burskiego i naczelników władz. Cesarz, ubrany 
w mundur dragonów angielskich, powitał księ- 
cia serdecznem uściśnieniem dłoni, poczem poje- 
chał z nim do burgu. 

Dzisiaj przybyli także ministrowie węgierscy: 
Bantty, Perczel, Wlassics, Erdely i Fejervary. 

Przy akcie renuncyacyi arcyksiężniczki Ma- 
ryi Doroty, który odbył się dzisiaj wobec cesa- 
rza, obecni byli oprócz Grołnchowskiego, mini- 
strowie Badeni, Banity, Glanz, Gautsch, Gutten- 
berg, Gleispach, Rittner, Kallay, Josika i liczni 
tajni radcy. 

Budapeszt, 4 listopada. Wczoraj odbyły się 
dwa wybory do sejmu. — Wybrano dwóch li: 
berałów. 


Berlin, 4 listopada. Według Nordd. Allg. Ztg 
udaje się dyrektor zakłada dla chorób infek- 
cyjnych, tajny radca Koch, na wezwanie rzą- 
du kolonii Przylądka Dobrej Nadzići do Ka p- 
stadt, celem udzielenia rady fachowej dla 
zwalczania zarazy bydlęcej. 

Fryburg, 4-go listopada. Profesor Eugeniusz 
Baumann, dyrektor medyczno - chemicznego 
zakładu przy tutejszym uniwersytecie, umarł 
wczoraj rano. 

Paryż, 4 listopada. Rodan opada powoli. 

Paryż, 4 listopada. Rosyjski ambasador bar. 
Mohrenheim złożył w Panteonie na grobie 
Carnota wieniee, ofiarowany przez cara Mi 
kołaja. Przy złożeniu byli obecni: prezes mini- 
strów Mćline, generał Billot i Fournier, oraz pa- 
ni Carnot z trzema synami, jako też wszyscy 
członkowie rosyjskiej ambasady. Bar. Mohren- 
heim rzekł przy tej sposobności: „Z polecenia 
cesarza dokonuję obowiązku pietyzmu, składa- 
jąc w jego imieniu na grobie wielkiego prezy- 
denta Carnota hołd w dowód niewygasłej pa- 
mięci*. 

Prezes ministrów Meline prosił ambasadora, 
by podziękował carowi za uczczenie Carnota, 
który dał pierwszy początek obfitemu w błogie 


skutki francesko-rosyjskiemu przymierzu, oraz 


aby zawiadomił cara, że takie dowody pamięci 
i delikatności wrażają się głęboko w serce fran- 
euskiego ludu. 

Pani Carnot podziękowała bar. Mohrenheimo- 
wi kilku słowy. 


Wersal, 4 listopada. Wyrok paryskiego try- 
bunału przysięgłych, skaznjący Artona na 
sześcioletnie przymusowe roboty z powoda 
sprzeniewierzenia, dokonanego na niekorzyść 
towarzystwa dla wyrobu dynamitu, uległ kasa- 
cyi z powodu pewnych nieformalności. Wczoraj 
rozpatrywał tę sprawę ponownie wersalski sąd 
przysięgłych. Na galeryi zebrało się zaledwie 
kilka osób. Sprawa ta nie przedstawia już nic 
zajmującego dla publiczności. Wygląd Artona 
nie ulegi zmianie. Podczas przesłuchania uczy- 
nid prezydent aluzyę do sprawy panamskiej. — 
Arton z widocznem rozdrażnieniem oświadczył, 
iż poczyni u angielskiego rządu stosowne kroki, 
aby mu zezwolono w sprawie panamskiej sta- 
nąć przed sądem. 

Madryt, 4 listopada. Zmparcial donosi z Ma- 
nili, iż kolumna Pintosa pobiła 500 po- 
wstańców pod Laspinas, stoczywszy zaciętą 
walkę na bagnety. 90 ciu powstańców padło na 
placu bitwy. 

Madryt, 4 listopada. W Geronie wykryto 
spisek rewolucyjny. Aresztowano 10 in- 
dywiduów w miejscowości Ripoli. Znaleziono 
przy nich kompromitujące dokumenty. 

Londyn, 4 listopada. Biuro Reutera donosi z 
Pekinu pod datą 2 b. m.: Radzono cesarzo- 
wi, aby pozbawił Li-Hung-Czanga wszy- 
stkich urzędów. Cesarz jednakże rozstrzygnął, 
że zamiast tej kary Li-Hung-Czang ma być u- 
karany stratą rocznej pensyi. 

Rzym, 4 listopada. Wobec wiadomości, poda- 
nych przez Tribune o rzekomej utarczce z M a n- 
gaszą dnia 17-go pażdziernika pod twierdzą 
Adicajce, ogłasza Agencya Stefamiego notę, 
twierdząc, iż wiadomości te są zupełnie bez- 
podstawne. W ciągu całego miesiąca paź- 
dziernika nie przyszło ani raz do starcia. Prze- 
ciwnie, 18 października telegrafował generał 
Baldissera do rządu, iż położenie jest spo- 
kojne. 

Rzym, 4 listopada. Papież przyjął wczoraj u 
siebie ks. Filipa Hohenlohe i ks. raciborskiego. 

Nowy Jork, 4 listopada. Do wczoraj 11 wie- 
czór, osiągnąl Mae Kinley, według sprawo- 
zdań republikańskich komitetów wyborczych, 


aż do powrotnego przewie- | ty 


w Stanie Jowa większość 80.000, Maryland 
10.000, Tennessee 10.000, Massachusetts 
100.000 głosów. W Ohio wybrano Mac Kinleya 
najznaczniejszą większością głosów, jaką osią- 
gnięto kiedykolwiek w tym Stanie. 

W Luzyanie zwyciężył Bryan. W Sto- 
nie Mississippi wybrano Bryana większo- 
ścią 50.000 głosów. 

Nowy Jork, 4 listopada. Dotąd oddano 271 
głosów za Mac Kinleyem, tj. o 44 więcej, 
niż do wyboru jego potrzeba. 


Kursa teiegr, na glałdzia wiodońskiej | barlińskiaj, 


aurs W Wa:- 
Str. 

Wiedeń, dnia 4 listopada 1886. -ETa | 
Zjednoczony dług w papierach 101| 20 
Zjednoczony dług w srebrze . . 101) 15 
Austryacka renta złota . . . . .| 122| 15 
4% austryacka renta (marcowa). .| 101| 20 
4% węgierska renta złota . . . .| 121| 70 
4% węgierska renta koron. . . .| 99) 20 
Akcye banku austro- ai 934| — 
dkeye PI: à ; 369| — 
Londyn . . 5 119| 70 
Boiknoty banku niem. za 100 m m. . .| 58] 70 
20 marek . . «s cii T 
20-frankówki za sztukę . "ay. 9,517 
Banknoty włoskie. . . . . . .| 44 45 
Dukaty austryackie . . . . . . 5| 68 

Wisdeń, 4 listopada. Ruble 127-341. Cena naf- 

——. Spirytus gotowy 15:—. Żyto ra 

wiosnę 7:26. Pszenica na wiosnę 837. Owies 


na wiosnę 6'38. 

Wiedeń, 4 listopada. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 97—; 44 oblig. poż. krajow. z 1898 
(7:10; 44 galic. fund. propinacyjnego 97:—; 
4% listy banku krajowego 100*—; 47,4% listy 
banku kraj. 102—; 54 obligi banku krajowo- 
go 97:50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:40; 
Akcye Karola Ludwika 216-—; Akcye koiei 
lwowsko-czern. 287-50; Losy z 1854 na 250 złr. 
143:— losy z 1860 na 500 złr. 144*—; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 15460; losy zr. 1864 
za 100 złr. 191:50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 369—; akcye galic. banka 
hip. na 200 złr. 390—; Lknderbank na 300 
złr. 24725; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 934. 


Berlin, 4 listopada. Głodzina 2 minat 50 pe 
poł. Austrystkie kredyty 231 30 mrk. Austrya- 
cka złota renta 104— mrk. Austryacka srebrna 


renta 101:50 mrk. Węgierska złota renta 103 60 
mrk. 
Austryackie banknoty 170:40 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej —— mrk. 


Węgierska renta koronowa 9975 mrk. 


Rable 
217-30 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk, 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego —— mr}. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
Wydawca: 

Dr. Lesław Boroński. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyl, która też żadnej odpowiedzialności za 
ałą nie przyjmeje. 


NADESŁANE. 


Dr. Filipkiewicz 
lekarz ordynnjący w Cieplicach Trenczyńskich 
powrócił i przyjmuje od 3 do 4 popoi. 

Kolejowa 18. l 


= 


2301 
7 koron stanowi główną wygraną 
75.000 wielkiej insbruckiej 50 ct. loteryi. 
Wygrana ta wypłaconą będzie gotówką po 
potrąceniu 20 pre. Zwraca się uwagę, że cią- 
gnienie odbędzie się 7 listopada. 2298 ? 


i 


Najlepsze patentowane 


płyty izolacyjne z ołowiem wewnątrz 


używane przy budowlach e. i k. Inżynieryi woj- 
skowej, e. k. kolei państwowej, ete., ete. 
Płyty izolacyjne z filcu angisiskiego (do izolacyi 
skliiień, mostów, przepustów etc.) 


Papa dachowa walcowana 


smoła destylowana, lakier dachowy (ol. carbolin 
do kons. drzewa). 


Wyłączny skład dla Galicyi i Bukowiny: Fr. 


Mossoczy © St. Pytlarski. Kraków. 
Telefon 202. 5 6 


Iięstiiea z metiem 


szczególniej polecaja lekarze przeciw 
katarowi oskrzeli u dzieci, 
w zimie tak często występującemu. 


Bierze się trzy części szczawy 
Giesshiiblera, miesza sie z jedną 
częścią gorącego mleka i tę mieszaninę 
letnią daje się do picia 


2216 3 :9 


TUTKI CYGARETOWE 


próbki darmo i opłatnio. TX 


prawdziwie hygieniczne, co potwierdziło Wiedeśskie laboratoryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiet. 1885 


poleca: Fabryka tutek „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie. 
cz Cenniki i 


= 


ie. 


k 


i berneńs 


ie 


‘Isk 


y angic 


JOZE RUCGNICHKI, Kraków, Rynek Hotel kga poleca Derki do VREA Pled 


Nr 255 NOWA R 


EFURMA. 


„raków, 5 Listopada 1896. 


pianin i 


Skład fortepianów skarmonij W 


Podziękowanie. 


Za objawy współczucia i liczny udział 
w pogrzebie ś p. nieodżałowanego syna 
naszego Władysława Seidla, ucznia 
VII klasy gimn. św. Anny, Świetnej Dy- 
rekcyi, Wielebnym Księżom Katechetom. 
Wielm. Panom Profesorom Kolegom 
zmarłego, wszystkiej młodzieży szkolnej, 
Reprezentacyi sądownictwa i wszyst 
kim znajomym serdeczne „Bóg zapłać” 
składają 2205 1 


Wilhelm i Wanda Seidlowie. 


R. DITMAR 


Kraków, Rynek główny. 13, 
poleca : | 


Lampy, pająki, kandelabry i lichtarze 


wszelkiego rodzaju. 


Ogromny wybór bardzo gustownych 


stolików i etażerek 


tak metalowych, jako też majolikowych. 


Własne wyroby majolikowe | metalowe 


stosowne na podarunki 
JF po bardzo przystępnych cenach. FBĘ 


Abonament na naftę niewybuchową 
| rozwóz tejże przyjmuje jak zawsze skład lamp 
w Rynku gi., L. 13. 2:83 26 b6 


A Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą a| z 

s 

$ HERBATĘ ROSYJSKĄ; 

9 Z "A D zbioru majowego poleca handel “o 

» 

s W. ADAMOWICZA |? 

a UT Brodaohb . 36 10 0| py 

Ekstrakt do łatwego, prędkiego i wy | * L funt „familijnej* bardzo dobrej } złr. 1.40|% 

godnego sporządzenia kremu na de- H A 1 funt „Melange de Moskau“ w oryginal. opakowaniu złr. 2.50 = 

ser i leguminę. Do nabycia w pu | Ù ŚWI! funt „Imperial“ cesarskiej w oryginal. opakowaniu złr. 3.50| œ 

szkach oryginalnych w składach własnych we | 8 287 1 funt wysiewków z najlepszych herbat ; KLA złr. 120| 8 
Lwowie i Krakowie, jakoteż we wszy= z == ' Znakomita kawa „Syrlusz* franco 5 kilo . złr. 9.50 


+ i 


stkich znaczniejszych handlach 
korzennych. 2040: IL 12 


=- Bez blag 
Najtańszy 


stad fortepian 


2169 13% 15 


Józefa GJotwiiiskiego i Sp. 


rutynowanego stroiciela fortepianów 
! pianin i organów 
w Krakowie, nl. św. To- 
masza, L. 33, I piętro. 
Utrzymuje na składzie nowe fortepiany, pia- 
nina i tisharmonie, osobiście wybrane w fabry- 
nach, iuianowicie: Bechsteina koncertowy, Heitz- 
manna, Pokornego, Wopaternego. Girykowskiego 
i wielu innych; p zyjawie też i przegrane. — 
Przy odpow: adniej gwarancyi daje na kredyt 
Przyjmuje fortepiany w zamian i w komis. 


RRRREERZGRREERZKERKKKKEGE 


Niniejszem donoszę Szanownej P. T. Publiczności, że z dniem 1 lipca b. v. 
objąłem pod własny zarząd i kierunek 


Restauracyę w Hotelu Narodowym $ 


przy uliey Poselskiej, 


4 tę prowadzę z tą samą rzetelnością, z jaką prowadziłem przez dłuższy czas kuchnię 
przy handlu Wgo J. Kosz- „Bieńkowskiego i A. Suskiego w Krakowie, starając się słusznym 
wymaganiom £ Szan. P. T. Publiczności w zupełności odpowiedzieć. 


R Polecając zatem moją kuchnię, donoszę także, że wydaję na miasto obiady 
i Kolacye, ręcząc za jak najlepsza jakość potraw, przyrządzonych zawsze na świeżem 
4 Marcin Marczewski, 

restaurator w Hotelu Narodowym. 


0 Pk ae a a nero w najlepsze wina tak krajowe jak i za- 
% 

98 08 88 0500 0 08088 9808080808081 08088 RWE OE 
Wielka insorucka 50 centowa loterya, |. oe 


"BE 


Z poważaniem 


PEA 


1883 18 18 


Glówna wygrana 


75.000 koron. 


Gotówką o 20', mniej. 2073 18 
LOS 50 tt polewają w Krakowie: J Alistidter, A Kibenschitz, S. Gleitz- 
y po r mann. J M. Grajower A. Holzer. Albert Mendelsburg K Gottlieb 


SH DOSTAWCÓW 
T 


DZE,80 


1316 33 0 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 
rano pociąg mięsz. z Podgórza Płaszowa | da Oświęcimia, ma tam połączenie do 
5.11 , Ą A E przystankuj Wiednia i Wrocławia. 


rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa do Podwołoczysk, ma połączenie w Podg. 
6.88 , a „ n» Z Podgórza PŁ. PŁ. od Suchy. 


ORDANs TIMAEUS 


ci k.NADWORNY 
PRAD 


do Lwowa, ma połączenia w Podgórzu PŁ. 
| od Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 


hw WIEDNIU, 


8.50 rano pociag osob. Nr. 15 z Krakowa 
7 do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, 
DAD 7 į aa a A e LR | w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia a W 
Ł slów. Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. 
N H t ł 8.40 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) | do Hnsiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
aJNOWSZE Ma erya y 8.54 z Zwierzyńca górz, ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
9.06 i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 


przed poł. poc. osob. Z Podgórza Pł. j 


911 , m. n n» »„ przystanku w N. Saczu do Orłowa i Koszyc. 


«eimiane i jelwabno 


Magazyn u: » |2 


J. Bandeta 


w Krakowie, ul, Grodzka, 5. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokała, 
w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław. 


„st. osob. Nr. 13 z Krakowa 


przed po? 
„Z Podgórza PŁ. 


1116 ,„ w" 


n n 


b w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
o 


na = 8 Podgtc Pr j do Wieliczki. 


do Lwowa; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, a we Lwowie 


po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa l 
do Podwołoczysk i Suczawy. 


" 


RE 2.48 po poł. poe. mieszany z Krakowa (p. a 
Zawsze obficie zaopatrzony skład : GE W won n AAA do Oświęcimia. 
Barchanów, chustek, szali, plu-|| 316 > 7 ” re a l 
ng” r I 
szy, aksamitów, welwetów, fi- |do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
ranek, koronek, tiuli, wstążek, WA wieczór poc. osob. Nr. 17 z PA PŁ. Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie- 
szyrtingów, klotów itp. F cp o e 207% j liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 
e s 6.50 Basr poe. osob. Nr. 1020 z Podgórza PŁ.) do Suchy; ma połączenie w Podgórzu PŁ. 
Gatunki najlepsze. 6.56 n z È „ Z Podgórza przyst.j od poc. Nr. 17 z Krakowa. 
Ceny konkurencyjne. 416 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zw.) 
4.30 5 5 R z Zwierzyńca do Chyrowa przez Suchą, N. Sąez, N. Za- 
or g » osob. z Podgórza Pł. J górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic. 
Za darmo i opłatnie e E o 
rozsyła Fabryka tutek 7.45 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa (do Wieliczki. ma połączenie w Bierzano- 
2.58 „ z Podgórza Pł. j wie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 


Dyonizego Kośnierskiego w Krakowie © ° 7 7 


Ę : do Podwołoczysk i Snezawy przez 
PEPRROBELI aa NDZ D M 3 rzad PŁ l Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
prawdziwych francuskich bikułek) © F p To b=" E à J sła i N. Zagórza. 
do papierosów, aby odróżnić od fałszy- f 
wych. Warto zobaczyć. 2235 8 20 do Podwołoczysk. ma połączenia w Dę 
1055 w no o aob. Neil z Krakowa bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie 
AO PIE do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 


11.05 u m e n a Z EodgfrzajPł: | 


kala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Sta- 
nisławowa i Stryja. 


Propinacya w Rakowicąch 


zaraz do wydzierżawienia. 


Wiadomość : L. 41 w Rakowicach. 


Z Drukarni 7wiątkowej = Krakowie. 


W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 


j Cukry deserowe '/, kilo | zir. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., 
u kondukiorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimiera. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Sprzedaż — Zamiana — 
PER 1"B= = B= DM EPE TRD DOE 0 DF BO TE OE TP DĄ 


i Pierwszy Zakład Fototechniczny 
ü RUDOLFA M. ZAD BAZILA; 


w Krakowie, ul. Karmelicka, L. 46, 


wykonuje wszelkie reprodukeye, wchodzące w zakres fo'olitografii. ; 
cynkotypii i aulotypii, a m anowicie z rysunków piórkowych, starych szty- 
chów, drzeworytów, obrazów. planów i z fotografii, które poy + 
powiększa do wskazanych rozmiarów. 209 5 
Światłocrułii (Lichtadaruck). 
TEE EAEE EAE ESENE E T 


Żywiecka fabryka arena 


ssBogucki, Kossuth, fiśamocki< 
(poczta i telegraf Zywie *) 

wyrabia wszelkie tkaniny wełniane w zakres sukiennictwa wchodzące, jako to: 

sukna gładkie dla Duchowieństwa świeck:ego i zakonnego, dla szkół, $o- 

kołów, Straży ogniowych, Skarbowości, Wojska ilp, Korty, szewioty, pal. 
merstomy itp na ubrania cywilne, tkaniny z weluy czesankowej (kam- 
garny) wielbłądziej itd, uznane przez znawców jako wysobione 

z dobrej welny, starannie wykończone i stosunkowo tanie. 
Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór towaru w mo- 

dnych barwach i wzorach, który nabywać można z pierwseej ręki: 

pe cenach fabrycznych w składach własnych: 

1) w Krakowie w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik p 
S. Łysakowski) w Buzarze krajowym na rogu ul. Wiślnej i św. Anny; 

2) we Lwowie w składzie fabrycznym na Galicyę wschodnią i Bnukowinę, 
w magazynie firmy „B Mikuliński & L. Krokowski* przy placu Marya- 
ekim. hotel Żorża; 1910 36 0 

3) Nowym Saczu w składzie fabrycznym w domu Wgo Baczyńskiego przy 
ulicy Jagiellońskiej (kierownik p. M Chełmoński) 

4) w Stanisławowie w składzie fabrycznym na obaód Stanisł 'wowski (kie- 
rownik p M. Sierakowski) przy ul Kazimierzowskiej, dam Wgo Dankiewicsa 
Składy te są w stosunkach z najlepszymi krawcami miejscowym , którzy 


f 
f 
r 
ib 


zobowiązali się wykonywać roboty według cenników wywieszonych w składach. 
Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową i prosi o oferty. 


Kraków, Rynek, 12, 


PARTER. 


Bracia M. lscowitsch 


jeżeli się ubierze u Tszovitscha braci. 


Nie drogo zapłaci, 


Filia pierwszorzędnej wied. fabryki 


| obiorów męskich | dziecinnych 


poleca Szanownej P. T. Publiczności na sezon 
jesienny i zimowy bogato zaopatrzony zapas 
najmodniejszych ubiorów 


z najlepszych materyj krajowych i zagranicznych, po bardzo umiar 
kowanych cenach. 209.) 10 15 


i ARRAINA - ZZA 
A Go to jest feraksclin? | 
i 1) s 
Pomadzi Owocowe ly kilo 60 ct. |! Feraksolin jest to środek do wywabiania f 
karmelki, w I0 gat., "/, kilo 40 ct. if plam wielee skuteczny, jakiego dotąd świat 
E 


1 y jeszeze nie widział. Nietylko plamy od wina, ń 
Herbatniki lą kilo 60 ct. A kawy, żywicy i oliwy, ale nawet plamy ody 


ZR do przekłacania tortów | 4 sinarowidła do wozów znikają ze zdumiewającą 4 


poleca PO % szybkością i to nawet z materyj najdelikatniej. 


cukiernia W. Sebmida eaae 


Dostać można w każdym handlu galanteryj- | 
» nym, składzie POLE; grogi i ‘aptece 


i. k. ausiryackie Kolejć państwowe. 


WYCIAG Z ROZE 


ważnego od dnia l-go października 1896 roku 


(według czasu środkowo-europejskiego). 
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


4.38 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy: 
4.538 , > n n n Krakowa j. slu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła. 
6 04 rano poc. Wz, do Podgórza przyst. 

GI". a » n 5 Płasz |z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
622 , „ mięszany „ Zwierzyńca Sącz, Suchą. 

636 n n - „ Krakowa (p. Zw.) | 

6:52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ\ Z Podwołoczysk i Snczawy prze? 


700 , 3 5 n » „ Krakowa J Lwów. 


z Suchy ; ma połączenia: w Kalwaryi z Wa- 
dowie, a w Podgórzu Pł. do poc. 18 do Kra- 
kowa, jakoteż do poc. Nr, 15 do Wieliczki, 
Rozwadowa i Lwowa, 


ję Btzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 


rano pociąg osob. 1619 do Podgórza skl 
Płasz. ( 


8.30 
837 6, s 3 = k 


8.42 


8 n n n n n n 


10.34 przed poł. poe. mięsz. do Podgórza al 

LOO = a 0% n t Płasz 

IGL -a n Fa = m „ Zwierzyńca [| 

11.06 , za „ Krakowa (p Zw.)) 

10.59 rano doc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.| z Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 

1135 po , n è » n» n Krakowa J do Lwowa, 

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełzca, w Jaro- 
sławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu do 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 


rano pociąg osob. Nr 18 do Podgórza PŁ. 


Krka Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, 


a w Podgórzu PŁ. od Suchy i, Wadowic, 


z Oświęcimia. 


po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 


„40 t. . osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
308 r i Ppa = % nak szowie od Jasła, w Dembiey od Rozwadowa 
Ma ae CFR i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Maza- 
i ny dolnej. 
4'12 po poł. poc. osobowy do Podgórza st. 
4-18 A P us: wz dluga hsz | z Hnsiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
428  , > mięszany , Zwierzyńca Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 


i Żywea. 


Wieliczki ma połączenie w Biarzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowie, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza, 

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki , a w Podgórzu 
Płaszowie do Skawiny, Suchy, ywca, Zwar- 
donia i Nowego Sącza. 


4:42 " 7 5 „ Krakowa (p. Zw.) 
wieez. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł.| 7 
6:45 n F » » » n Krakowa | 


1.16 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza | 
7.30 n n n n W AŻ Krakowa 


8:53 wieczór poc. tuięsz. do Podgórza przyst. 
8:59 A s 5 P 5 Płasz, 
9:08 ż 3 s „ Zwierzyńca 

922 ri " n „ Krakowa (p. Zw.) 


z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic i Białej a w Pod- 
| górzu Pł. do Lwowa. 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 


a z mapą Galicyi po 20 ent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 


9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 
9.38 m - - n n»n „ Krakowa | 


= SrO 


Y | 


LADU JAZDY 


Kraków, Rynek gł, L. 13, 2281 43 0 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych. 
Wynajem przy odpowiedniej gwarancy! na raty, 


MASSAGE. 
Dr. Micha? Kaufmann 


(laten w Maryenbadzie) leczy jak dawniej: cho- 
roby stawów, mieśmi i nerwów (nerwo- 
bóle, kurcze, porażenie, hysteryw), jakoteż atonię 
kiszuk i otyłość zapomocą mięsienia (Massn= 
ge). według metody Mrzgera. 

Przyj:nuje od godziny 3 do 4 po po- 
łudnia w demi przy ulicy Floryań- 
skiej, pod L. 47. +076 16 45 


Poszukują umieszczenia : 


Nauczycielka, Polka, wielce muzyka!lna, 
biegła w języku Irane., anzielskim i niemieckim. 
Nauczycielka nicegzaminowana, wielce mu- 
zykalna biegła w franuskiem. Nauczycielki 
Niemki i Francuzki, katol, nuzyka!:na. 
Bony frebl. Osoby do zarzą” u, Pauny 
służące znające krawieczyznę i prasowanie. 

N. GINTER, 
2230 4 4 n uczycielka szkół wyższych. 
Poznań, ulica Długa, L. 14, parter. 


OBGOOCCGOGOCOGCOCG 
Karolina Witkay 


0 udziela 

© lekcyj tańców 
g po wszelkich pensyonatach, domaeh pry- 
0 
Q 
Q 


watnych £ w własnem mieszkaniu 


Plac Szczepański, 9, I piętro. 
Lekcye zbiorowe odbywają się w czwartki 
i niedziele od godz. 7. 
il=liod 

[ej 3 Z poważaniem 
0 a 2 10 Ee. Witkay. 
© 


COCOCOCOOCOCOCOCO 
Do egzaminu 
z rachunkowości państwowej 


przygotowują Panów i Panie rutynowani urzę- 
dnicy. — Zgłoszenia : Kraków, ulica Pędzichów, 
L. 18, Il piętro. Dutkiewicz. 2246 4 4 


Kuchnia Polska 
wraz z kawiarnia 


przy ulicy św. Anny, L. 5, 
poleca 
Śniadania, obiady i koiacye 
czysto, zdrowo i smacznie na maśle przyrządzone 
Usilnem staraniem „Kushni polskiej" jest, 
ażeby P. T. Goście byli z niej zadowoleni. — 
Dln Panów Abonentów daje się odpowiedni rabat. 
Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 
polecam się i nadal P. T. Publiczności. 
ŻUl2 10 0 Z głębokim szacunkiem 


Józef Bielawski, wł. firmy. 


ap przyjmuję od godz 


|$>O>GO0000>000 


Do sprzedania: 

Kamienica, L- PNE: o 33 ubikacyach, 
z 419 sąż., dopłaty 5500 z'r. Obok 1500 i 2000 
sążni na składy lub fabrykę. 

Kamienice w I, IV, V, VI dzielnicy, z 
dopłatą ed 7000 złr. 

Folwark, 110 morgów, z inwentarzami i 
obsiewami, potrzeba 14.000 złr; także drugi 


mniejszy. 

Wiadomość: F. Wy: P., ul. Karme- 
licka, L. 21, sień II, od godziny 8 l0 i 
1—3 Aeh, 218146 


Ważne dla Pań! | | 


Po dl złr. 


| wykonuje suknie. fason podług: 
N franci skich Żurnali 


[Pracownia sukien i kon-. 
fekcyj damskich 


| Olimpii W itskiej 
| Kraków 25456! 
[ulica Szewska, L. 6, MS front. | 


Największy "skład maszyn do szycia 
SINGERA czólenkowych i pierścieniowych 
i rowerów 2055) 27 0 


JÓZEFA IWAN ED następcy 
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ŚR 
Psy legawe. 
Irlandzkie Settery o długich czer- 
wonych włosach, dobre na wodę. 
Pies 6-miesięczny 60 złr., pieski 
-tygodniowe 20 złr. 
Oryginalne angielskie Retrie- 
very (Apportirhunde), 6 sztuk 6- 
miesięcz. (3 psy 1 3 suki) po 20 złr. 
Jamniki, 1 suczka kasztano- 
wata, żółto podpalana, 10-miesię- 
czna, 10 złr.; pies i suczka, 4-mie- 
sięczne, po 5 złr. 
Piesek srokaty, Ó-miesię- 
czny, 10 złr. 21175 6 
Harty według porozumienia. 
Zgłoszenia do 


Zarządu dóbr Okno 


poczta Grzymałów. 


Drzewka owocowe 
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Julian br. Brunieki, Podhorce poczta Stryj, 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjews m 


